
— Rocznik X11L JXiedzieia, 12 usiopada 1971.
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi G guldenów, 
w Niemczech 2 tał. 21 >gr. 3 fen., we Kr-aaeyi 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. i5 sgr., w Szwecyi 5 Ul. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Bx>inio 
30 fr., w SzWa^caryi -5 fr., w Belgii b> Ir., w 1’urcyi 

28 fr., w Ameryce 8 doi.
Przedphta i < gł »szeah

przyjmuj:} się w ekspedycyi; przedpłat? pizyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieniiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
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POZNAN, 11 listopada.
Przesilenie, przez jakie Austrya w tćj chwili prze- 

odzi, dotąd jeszcze zajmuje naczelne miejsce wszpal- 
¡¡i dzienników. Mimo jednak obszernych w tym wzglę- 
¡e wywodów, domysłów, uwag i rozumowań, z jakie- 
się rozpisują, powody obecnego przesilenia, ani u- 

dek hr. Beusta wcale wyjaśnionemi nie zostały. Ze 
jystkiego to tylko pewna, że hr. Beust otrzymał dy- 
syą i że hrabia Andrassy obejmuje tekę ministerstwa 
riw zagranicznych. Polityka, jakićj się ten zamierza 
¡ym&ć, ina być najzupełnićj pokojową i być dalćj pro­
szoną w duchu hr. Beusta. O ile zaręczenie podo- 
e może mieć jakie znaczenie, przyszłość okaże; na 
li było ono potrzebne dla zaspokojenia opinii publi- 
ośj, która w ustąpieniu hr. Beusta i nominacyi hr. 
tdrassy nie bez słusznych powodów domyślała się, iż 
jstrya na przyszłość zamierza porzucić dotychczasową 
iliiykę chwiejni, a chwycić się stanowczćj, która jedy- 
e tok godności, jak i jćj bezpieczeństwu przystoi. Obok 
go zwraca na.siebie uwagę zaprzeczenie zamieszczone 
pół-urzędowym dzienniku Tages Presse. obiegają- 

j wieści, wedle którćj na upadek Beusta wpłynąć miał 
^ważnie ks. Bismarck. Nie potrzebujemy dedawać, 
wieść ta, mimo jćj półurzędowego zaprzeczenia, bar­

to wiele ma prawdopodobieństwa za sobą. 
r Jakkolwie nominacya hr. Andrassy słusznie uważa- 

być może za zwycięztwo Węgrów, to przećież wywo- i 
i ona pomiędzy nimi a głównie stronnictwem Deaka ; 

lykre wrażenie. Stronnictwo to przewiduje ztąd dla j 
ęgier Bmutne następstwa. i

Czesi znów nominacyą tę, podobnie jak i upadek ; 
rtbiego Beusta przyjęli chłodno. Dymisyą tego osta- i 
liego zaznaczają tylko jako nowe przesilenie wtym ,

E
{osławionym kraju nieprawdopodobieństw i zarazem ; 
iadczają, że ono w niczćm nie wpłynie na ich sta- i 
iilro, jakie w skutek ostatniego reskryptu cesar- 
iego zajęli, a jakie w rezolucyi sejmowćj, którą dziś 

ii właściwą rubryką podajemy, określili.
Zgoła przesilenie po dawnemu trwa — ani mini- 

irstwo wspólne, ani przedlitawskie, ani wreszcie wę- 
erskie dotąd nie ukonstytuowane. Dopóki się więc 
fermentacja nie ukończy, trudno się /spuszczać w ja- 
ibądź wnioski, i dla tego i my na dziś od nich się 
lirzymujemy. Dodajemy tylko, iż internuneyusz au- 
yaeki w Konstantynopolu, bar. Prokeich, na własne 
lanie otrzymał dymisyą. Obiega wieść, że miejsce 

nim zajmie hrabia Beust, choć z innćj 
ony zapewniają, że na ważne to stanowisko 
Bitnym zapewnie zostanie Węgier, a br. Benst otrzyma 
ibasadę w Londynie. Gokolwiekbądź w tym wzglę- ; 
ie nastąpi, to w każdym razie odwołanie z poselstwa 
Carogrodzie bar. Prokoseb posłużyć może za wska- 
»Icę, że Anstrya zamierza w sprawach wschodnich po- 
icić dotychczasową bierną politykę, z którćj korzy- 
iii Rosya, wzmacniając tam coraz więcćj swój wpływ, 
jgb dowodem pomiędzy ianemi to, co obecnie ma 
ejsce w Serbii. Bez zaprzeczenia wpływ rosyjski na- 
r tam urósł. Ks. Milana z powrotem z Liwadyi lud- 
ió witała z sympatyą, a dziś azle mn adresa, win- 
ijąc» zawiązaniu przyjaznych stósunków z Rosyą. 
ronnictwo rosyjskie zawsze tam istniało, lecz był» aż 
tśj chwili weale nieznaczącóm, dziś, w skutek prze­

lań politycznych w, Europie i dotyshczasowćj polityki 
utryi urosło do tego stopnia, że rejent Blaznawac, 
tąd przeciwnik Bosyi, na czele takowego stanął.

Zwracamy wreszcie uwagę czytelników na-zych na 
irespondencyą z Królestwa, a właściwie na ostatni jćj
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, ustęp, w którym mowa o przygotowaniach wojennych 
: i mchach woisk moskiewskich. Nie ma najmniejszćj 
! kwestyi, że Rosva zwłaszcza od roku 1866 skrzętnie 

i gorliwie przygotowuje się do wojny. Sproawdza udo­
skonalone karabiny i działa, zmienia cały swój ustrój 
wojenny, zaopatrz» w zasoby wojenue swe magazyny,

kićjbądź innój myśli i dla jakiegobądź innego celu, którą walczył 
Tymczasem Tygodnik Katolicki przypisuje K a t oli ck i. 
Dziennikowi inteneye, których nigdy nie miał
i nie ma, obwinia go wciąż w widokadi łatwych 
do odgadnięcia o rzeczy, których nigdy nie twierdził,

wzmacnia twierdze, wszakże gdybyśmy ztąd przypusz- ' przypisuje mu wspólnictwa, o których nigdy nic 
czali, że stoitny w przededniu wojuy, błądzilibyśmy bar­
dzo; Przygotowania te są tylko skutkiem obecnego 
ukształtowania się Europy, które pćźnićj czy wcześn ćj 
niusi sprowadzić krwawe zatargi — nie ma j doak 
najmniejszych danych, ahy chwila ta była już blizką, 
jak to niektórym się wyd»je. Obiegają także pogłoski, 
że w R >?yi tworzy się coraz silniejsze stronnictwo, które 
przeprowadza myśl pojednania się z Pol ;ką, i przyzna­
nia tak jćj jak i innym plemionom słowiańskim prawa 
do odrębności narodowći. Stronnictwa tego organem 
Biesie da, pismo wychodzące w Moskwie, do którego 
redaktorów, jak wiadomo, pomiędzy itinemi należy pan 
Koszelew, ten sam, który od r. 1864 do 1866 pełnił 
obowiązki dyrektora Bkarbu w Królestwie. Prawda, iż 
pismo to, od czssu do czasu mówi o- pojednaniu, a ra- 
czćj pewnych ustępstwach dla Polski, ale jedynie w celu, 
aby ją i inne plemiona słowiańskie obietnicami złudzić 
i dla panslawizmu, którego jest gorącym wyznawcą, 
drogę przygotować; Innego stronnictwa, któreby się 
powodowało uczuciem sprawiedliwości, napróżuoby w Ro- 
syi szukano.

Słowa porachunku z ,,Tygodnikiem 
Katolickim.“

Nieskorzy do rozpoczynania polemicznych 
sporów bez wyraźnćj i istotnćj tego potrzeby, 
znajdujemy się przecież dzisiaj w konieczności 
przerwania naszego milczenia, w obawie, aby 
dłuższe jego zachowywanie nie było nam 
poczytane za słabość lub zapoznanie własnćj go­
dności. Niechaj czytająca publiczność, niechaj 
zdrowa jćj i uczciwa część będzie sędzią między 
nami a naszymi przeciwnikami.

Wychodzący tntaj Tygodnik Katolicki 
zapełnia systematycznie od dawnego czasu każdy 
swój niemal numer najzjadliwszemi wycieczkami 
przeciw pismu naszemu. Gniewy te i miotania 
się rzeczonego pisma, patronowanego przez wyso­
kie powagi, nie gniewają nas i nie drażnią, ale 
zasługują na pewną ilnstracyą w obec publiczno­
ści. Pismo nasze nie pragnie niczego innego jak 
służyć uczciwie, według najlepszych sił, wiedzy 
i umiejętności sprawie narodowćj; przemawia za 
pracą, za kupieniem sił i zasobów narodowych, 
za sforną i solidarną postawą własną w obec ży­
wiołu innoplemiennego, za skrzętnćm wznoszeniem 
fundamentów spólecznćj i narodowćj budowy, bez 
prób i wysiłków demonstracyjnych, za szacunkiem 
dla Kościoła i za uznawaniem narodowych powag. 
Oszczerstwo i kłamstwo tylko może nam uczynić 
zarzut, abyśmy przemawiali i pracowali dla ja-

i walczy z nami Tygodnik 
Błoto ciskane, mniejsza, już 

że na nas, ciska się w podobny sposób na Li­
belta i Kraszewskiego, na wszystkich wreszcie, 
którzy nie przypadają do smaku pretensyom 
i wymaganiom Tygodnika Katolickiego. 
Osobistości świecące tak zupełną nieobecności 
w annałach zasług i prac narodowych, znane tylko 
z chęci zawichrzenia zgody i jedności naszćj, psu-

nie wiedział i nie zasłyszał. Sypią się tedy owe 
zarzuty nihilizmu moskiewskiego, związków z ko­
munistami paryskimi i masonami, stósunków 
z wszecbrewolucyą europejską i podziemnemi jćj cia tego, co inni budowali, podkopywania i oba-
knowaniami. Gzy w tćm źdźbło zdrowego sensu 
i faktycznej prawdy, czy na wszystkie te zmory 
roznamiętnionćj nienawiści stronniczćj znalazłby się 
w kolumnach pisma naszego, choć najmniejszy do­
wód, — oto nie pyta naturalnie ani logika, ani 
sumienie Tygodnika Katolickiego, wycho­
dzącego pod okiem władzy duchownćj. Wszakżeż nie 
Dziennik układał pamiętne cztery punkta koś­
ciańskie ku rozdarciu solidarności naszćj narodo­
wćj, wszakżeż nie Dziennik stawiał kandyda­
tów własnych przeciw postawionym prawnie 
kandydatom komitetowym, wszakże nie Dzien- 
n i k doradzał podróż wersalską ani dziękował ks. 
Bismarckowi za pouezanie reprezentantów naszych 
o obowiązkach katolickich. Wszakżeż nie Dzien­
nik oskarżał Towarzystwa pożyczkowe i przemy­
słowe o komunistyczne cele — ani tćż Szkoły 
Żabikowskiej o agitacye rewolucyjne. Wszakżeż 
nie Dziennik wystawiał Teatr polski za źródło 
zgorszenia a zbierających akcye na rzecz jego ja­
ko niebezpiecznych rozsiewaczy nowinek politycz­
nych. Wszakżeż nie Dziennik wreszcie obwiniał 
związek Spółek zarobkowych o dążności rewolu­
cyjne. Wszystko to rady, grzechy i czyny cią­
żące na innćm jak na Dziennika sumieniu. 
Właśnie przez to, że Dziennik tego nie czynił, 
ściągnął na siebie gniew i wycieczki Tygo­
dnika Katolickiego. Nie poprzestając 
jednakże na owćm czernieniu i zohydzaniu pisma, 
tyle niewygodnego, bo przeszkadzającego swćm 
istnieniem i postawą pretensyi własnego, bezspor­
nego panowania nad pośłusznemi owieczkami, — 
uderza Tygodnik Katolicki w Sposób nie

lania solidarności narodowej, — podnoszą ręce 
przeciw powagom i zasługom narodowym, ściągają 
w błoto imiona, które nauczyliśmy się czcić i sza­
nować, a które czcić i szanować nakazuje nam 
prosty wzgląd na wdzięczność narodową. Niechaj 
wszyscy Polacy, którym charakter i imię Polaka 
droższe od sofistycznych sztuczek, sposobików 
i celów tego zastępu, sądzą wartość i go­
dność podobnój taktyki. Nie, nie chodzi tu o nas, 
nie chodzi o nasze pismo, aui o nasze osoby, ale 
o godność i cześć narodową, kalaną i zaczepianą 
systematycznie w tych i w tćm, cośmy się ko­
chać i szanować nauczyli a co kochać i szanować 
mamy obowiązek. Cóż zresztą, pytamy, za na­
stępstwa owego systemu oszczerstw i wycieczek 
osobistych, jakie Tygodnik Katolicki uznał za 
rzecz stósowną praktykować? Znajduje w nas 
wprawdiie przeciwników, którzy nie wstąpią na 
drogę przezeń obraną, ale niech się zastanowi, czy 
miotając zarzuty swe i przezwiska, — nie wy­
stawia zaczepianych na pokusę bardzo łatwego 
i skutecznego odwetu. Nie sięgając dalej, nie 
myśląc śledzić i badać osobistych tajników prze­
szłości i teraźniejszości reprezentantów szarpiącćj 
nas strony, nie myśląc rozbierać kwestyi, o ile 
życie ich zwolenników i protegowanych da- 
je im prawo do występowania w roli ja­
kichś cenzorów, — przytoczymy jeden tyl­
ko przykład. Nie mogą darować Tygo­
dnik Katolicki i zwolennicy jego redaktorowi 
naszego pisma, że mu nie było dano urodzić się 

■ na uprzywilejowanym obszarze 26 powiatów W. 
Księstwa Poznańskiego i darzą go ztąd nazwą

mnićj systematyczny na osobę naczelnego re- ¡przybłędy, intruza i podobnemi innemi, mniej 
daktora pisma naszego, starając się drogą ' lub więcej zaszczytnemi epitetami. Pomijając zdro - 
osobistych zaczepek, twierdzeń i zarzutów podko- j żność podobnego zarzutu ze stanowiska polskiego, 
pać pismo tam i w tćm, gdzie argnmenta zasa- i nie mówiąc już, jak niegodną ze stanowiska na- 
dniczćj natury nie wystarczają. Nie było istotnie i rodowego jest owa klasyfikacya Polaków na swo- 
dość nieprzyzwoitego, by nie użyć silniejszego wy- ¡ich dla tego, że się urodzili w miejscowćj parafii 
rażenia, przezwiska, któregoby sobie Tygodnik ii na nieswoich, na przybłędów i intruzów 
Katolicki był szczędził, występując przeciw re- i urodzonych po za granicami owej parafii, zapyta- 
daktorowi Dziennika. Najgłówniejszemi z nich i libyśmy Tyg. Katol, czy pomiędzy swymi pa- 
były predykaty „nihilisty“ moskiewskiego, stronami i opiekunami, nie liczy także osobistości, 
„przybłędy,“ „ręki wprawnej do pod- którym Opatrzność nie pozwoliła się urodzić w 
ziemnych robót,“ „obcego czło-ś obwodzie 26 powiatów W. Ks. Poznańskiego, z 
wieka,“ „k w i n t a n e r a“ nie umiejącego ' którymi nie zawsze w zgodzie jesteśmy, których 
pisać, nie wspominając o innych. Otóż broń, przecież gdyby nie przyzwoitość zwyczajna, t0
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ikaięcie panny N. 1 odezwa jćj ojca. — Koncert». — Wy- 
«» sstuk pięknych. — Teatr. — Nowe sitaki grane i zen e* 
We. _ Artyści. — Piama peryodyczne. — Słówko o emi-

gracyi.
Ktoby myślał, że w XIX wieka pod okiem c. k. 

licyi, która swojego czasu tak wybornie śledziła ucie- 
nierów w naszym spokojnym Krakowie, zdarzyć się 
Dte zniknięcie osoby dorosłćj, ale takie, te oto ty- 
lień upłynął i śladu nie ma. W jednym z hoteli na-

Bch stanął pewien obywatel z Zaboru moskiewskiego, 
owiek w wieku, wraz z córką. Jak dobrze poinfor- 
owani twierdzą, panna ta, odznaczała się zawsze roz- 
ikiem i pojęciami umiarkowanemu Między nią i oj- 

nie było zajść ani sporów ładnych. Była zresztą 
«noletnia i zupełnie swobodna. Raptem pewnego wie- 
°ra córka wyszła i odtąd napróżno powrotu jćj czeka 
Spaczony starzec, napróżno wszystkie porusza sprę- 
ny, by ślad dziecka odszukać. Siad niby jest, bo 
wieziono podobno kartkę, w którćj oświadcza, że 
Łpuje do klasztoru. Ale gdzie? do jakiego?... Zdaje 
fi że Krakowa opuścić nie miała czasu i środków, 
jednak władze duchowne zaręczają, że bez wiedzy 
!?dza biskupa, żaden klasztor przyjąć nawet na kró- 
1 czas nikogo nie może. Zresztą smutny to nabytek 
1 Pana Boga z kobiety, co tak chłodno i spokojnie 
'»szcza schorzałego starca, którego była jedyną po- 
,chą. Rozpacz jego, ból, żal do tych, których o ini- 
Jtywę tego czynu podejrzywa, mają być przerażające 
»Uwić mu się nie można A tćj nieszczęsnej, gdzieś 
Me modlącćj się w celi, zdaje się pewnie, że spełniła 

wielki i święty... Pisząc to właśnie, spotykam 
Kraju odezwę ojca, który wyraźnie podejrzy wa fa* 
tyków o pozbawienie go dziecka. Wypadek ten po- 
Mył dosyć Krakowem, a każdy go z właściwego ko­
ntuje stanowiska; domysłów i kombinacji zaś pełno. 

Tymczasem na niemuzykalne miasto nasze zlały się

fale tonów. W sali hotelu Saskiego urządzono koncerta 
muzyki wojskowćj dwa razy w tydzień, wkrótce jednak 
przedsiębiorca się cofnął i zredukował na jeden rat. 
Mieliśmy także trupę śpiewaków z południowćj Fran- 
cyi, których pieśni nieznane, ludowe, ale pełne ognia 
i oryginalności, podobały się bardzo. Dziś znowu pan 
Miska Hanser daje koncert. Dość, że dla melomanów, 
Kraków może być małą Warszawą, w którćj, zdaje się, 
muzyka jest faworytą i pieszczochem.

U nas jednak ten nowy zwrot nieodbywa się by- 
najmnićj ze szkodą sztuk innych, a wystawa obrazów 
jest niezawodnie świetniejszą od warszawskićj.

Zdobi ją przedewszystkićm wspaniałe kazanie 
Skargi Matejki (kto wie, czy nie drugi lub trzaci pod 
względem artystycznym obraz tego artysty) i wiecznie 
piękne, wiecznie zachwycające rysunki Grottgera, które 
komisya, po głębszćm zastanowieniu, postanowiła za­
chować dla publ czności, za co można jćj szczere wyra­
zić uznanie, pamiętając, że ludzką rzeczą jest błądzić, 
ale uczciwych i rozsądnych ludzi zwyczajem błąd uznać 
póki czas i naprawić go bez fałszywego wstydu. Na­
wet ta mała kolizya między zarządem a opinią nie bez 
korzyści zostanie, bo, jak się zdaje, podobnych proje­
któw na przyszłość nikt robić nie będzie. Dość jednak 
gorąco dawnićj kiedyś zaczepiwszy zarząd z tego po­
wodu, muszę na uniewinienie jego przytoczyć pogłoskę, 
że chodziło tu o zbycie Lithuaniki Grottgera, jednćj 
z młodych a zacnych dam naszych i że byłoby to ar­
cydzieło pozostało w domu pilskim. Rzeczywiście, nie 
łatwo jest odmówić kobiecie zadosyćuczynienia pragnie­
niu tak szlachetnemu i tak dobrze o jćj guście i pol­
skości mówiącemu, ale... sprawa ogółu przedewszy­
stkićm...

Prócz arcydzieł tych dwóch malarzy, które choć 
znane zawsze świeżemi pozostaną i wiecznie będą 
ozdobą każdćj galeryi, jest sporo rzeczy albo skoóczo- 
nćj doskonałości, albo rokujących świetne nadzieje. Do 
pierwszych należy liczny szereg akwarelli pana Kossaka, 
większych, jak Przyjęcie Jana III przez Matczyńskiego, 
wojewodę ruskiego, na stepach, jak niezrównanego cha­
rakteru i prawdy Jarmarki końskie na Pradze i Mura- 
znowie, i mniejsze nieco, jak Wyścigi konne w Krako­
wie, Polowanie na lisa i pwę dawniejszych. Cóż mo-

żem nowego o Kossaku powiedzieć? Konie i to konie 
j wszelkićj rasy maluje on tak, że, jak mówią, „dalćj 

nie idzie.“ Nie mówię tu już o rysunku samym, 
o niesłychańćj znajomości anatomii zwierzęcia, o pra­
wdzie i poprawności, z jaką każdy ruch, każda poza 
jest wystudyowaną, ale konie tego malarza mają cha­
rakter, mają wyraz każdy sobie właściwy, mają prawie
ducha...

Przypatrzcie się jaka inteligeneya, jaka pańska am­
bicja kipi z ślepiów bachmatów pana wojewody, a jak 
patrzy szkapa, na którćj Mazur kłusuje na jarmarku. 
Jest to uchwycenie natury w najtrudniejszym do uchwy­
cenia objawie, a w tćm nie ma przesady żadnćj, tylko 
prawda poczęta i odtworzona.

Sympatyczny i pełen przyszłości Kozakiewicz, twór­
ca śmierci Sawy i piękniejszego jeszcze dziadnsia z wnu­
kiem, obdarzył znów wystawę dość duźóm płótnem. 
Jest to powrót z niewoli tatarskićj. W chacie czy 
stajni śpi staruszka aa fotelu, przy niój stoi zakonnik, 
przed nią młoda dziewica, wnuczka zapewne, którą wy­
bawiciel rycerz przyprowadził. W głębi wozy napchane 
odbitemi jeńcami. Cis»a!... żeby staruszki nie przebu­
dzić, bo blada i3 złamana boleścią, nie zniosłaby ra­
dości...

Jest to obraz ładny, ugrupowanie jest zręczniejsze 
jak w Sawie, perspektywa lepsza, ale czy to sam do­
bór chw li czy może za wspaniały, za porządny ubiór 
branki wracającćj z niewoli tatarskićj, osłabiają wraże­
nie tego dzieła na widzu.

To samo powiedzieć można o sporóm płótnie pana 
Streita: Odwiedziny w więzieniu. Tam, matka 
staruszka zapłakana i mizerna siedzi przy stole. Syn, 
więzień, dłoń jćj ściska jedną ręką, a drugą tuli do 
piersi smukłą jasnowłosą kobietę... żonę, kochankę czy 
siostrę... oko patrzy w dal. Ma to zapewne wyrażać 
walkę między boleścią a dumą szlachetną, lub wpatrze­
nie się w przyszłość smutną i krwawą, lnb może zapy­
tanie się harde i gorzkie sprawiedliwości boźój o powód 
tćj chwili. Zdaniem m< jćm, wada obrazu właśnie, źę 
jednego z tych uczuć wyczytać na tćj twarzy nie mo­
żemy, że ona patrzy i... milczy.

Powszechną zwraca uwagę, i to bardzo słusznie, 
śliczne studyum zatytułowane: Kobieta w stroju

rzymskim, Pileckiego. Jest to prawie natnralnćj wiel­
kości postać mieszkanki kampanii rzymskićj od kol:.n 
aż do głowy. W kolorycie sukien moźnaby znaleźć po­
wody do zarzutów może. Formy nie dość wyraźnie 
uwydatniają się przez lekkie obalony. Karnacja także 
twarzy przypomina raezój naszą bladą dziewczynę, jak 
smagłą, gorącćj krwi, słońcem spaloną WI szkę. Ale 
za to, cóż za wdzięczny, pełen gracji istnie greckićj 
układ... Szczególnićj ręka, którą trzyma dzban na gło­
wie, narysowana i namalowana przepysznie!... Nic este­
ty czniejszego, jak naturalne, swobodne wygięcie tćj ręki 
okrągłej, pulchnśj, mogącćj służyć za model rzeźbiarzo­
wi... Panie nasze tę pozę studyować powinny... Dła 
amatora i człowieka smakn, warta tyle, co najognistsze 
spojrzenie... Co zaś jest może największćm zwycię­
stwem artysty, to karnacja tćj ręki u góry, tam gdzie 
cień pada... Utrzymać ton jednakowy i tęż samą prze­
zroczystość ciała ludzkiego w cieniu i świetie, jest je­
dną z trudniejszych zadań kolorytu.

Słowem obraz ten dla samćj tśj ręki wart bardzo 
wiele.

Eijasza Walerego, prócz znanego już Czarnieckiego 
na wałach Wawelu, jest mały, zręczny obrazek, przed­
stawiający trzech szlachciców, rozprawiających o po­
lityce.

Krajobrazów nowych mało. Głównie zwraca uwagę 
las przetrzebiony i pasące się w nim bydło, Małeckiego. 
Nie wyrównywa to wszakże przeszlorocznśj praey tego 
malarza, która zrobiła furorę a i dziś jeszcze jest ozdobą 
wystawy.

Za to wcale dobrych portretów mamy sporo na wy­
stawie, i teraz, przez porównanie najupartsi przekonać 
się mogą, czy miałem racyą wcale się nie egzaltując 
nad portretem pani Modrzejewskićj p. Mireckiego.

Jakićj to np. siły i charakteru jest głowa męzka 
pana Abramowicza, ile jest prawdy, starości, wynę­
dznienia w pargaminowćj twarzy braciszka Jana, kwe- 
starza w klasztorze Misjonarzy w Zasławiu. Sama 
twarz dawała! niezawodnie wyborny typ, ale to bynaj- 
mniój zasługi pana Żmigrodzkiego ni# zmniejsza. Ko­
zakiewicza portret mężczyzny edzs&cza się także silą 
i tą umiejętnością chwytania duchowćj stresy danćj 
fizyognomii, która różni sztukę od fotografii.

[O-
33J.



s
wzgląd na uczciwość narodową zabrania nam da­
rzyć podobnemi epitetami. Zresztą powołały 
redaktora pisma naszego na stanowisko, które 
zajmuje, nie żadne kompromisy, ani tajne 
układy, lecz zaszczytne zaufanie ziomków tu­
tejszych. Spełnia obowiązki stanowiska, którego 
się nie domagał, ale na które go powołano, we­
dług sił, umiejętności i zdolności, jakiemi go Bóg 
obdarzył, spełnia je według najlepszego sumienia 
i przekonania w interesie dobra sprawy narodowej 
a w zgodzie, jak sobie pochlebia, z większością 
opinii publicznój kraju. Zaczepki, oszustwa i de- 1 
nuncyacye roznoszone przeciw jego osobie między 
swymi i nieswymi, znajdujące tak pożądane dla 
swych inicyatorów echo w organach, jak Kreuz- ' 
Z tg. i Ostsee-Ztg, przyjmuje jako smutne, ale 
nieuniknione przynależności swego redakcyjnego 
stanowiska. Pragnąc służyć krajowi i sprawie na­
rodowej a nie stronnictwu nieobliczającemu się 
ze środkami, pretendującemu do jakićjś osobnej 
nieomylności, wystawia się na pociski, oszczerstwa 
i zaczepki, w których jedyną osłodą zaszczytne 
choć przypadkowe wspólnictwo z tymi, na których 
padają. Są nienawiści i niechęci, które przynoszą 
zaszczyt. Niechaj nam będzie wolno wierzyć, że . 
nienawiść tych, co zawichrzyli zgodę życia naszego . 
narodowego tutaj, co podkopywali podstawy na­
szego tutajszego istnienia w widokach, które na­
stępnie chybiły, co się targają systematycznie na
powagi nasze narodowe, co stawiają uzurpacyą 
własną w miejsce władzy i powagi wybranej przez 
kraj reprezentacyi, — przeciw temu, kto sobie 
mógł za zadanie obronę tego wszystkiego według 
słabych sił i zdolności swoich, nie jest dlań krzy­
wdą ani ujmą.

Otóż co wywołani do walki, co podżegami 
ciągłemi zaczepkami, znaleźliśmy się w konieczno­
ści wypowiedzieć. Niechaj bezstronni czytelnicy 
sądzą sprawę między nami a nimi, między pi­
smem naszem a Tygodnikiem Katol. i repre- 
zentowanem przezeń stronnictwem

------------ " —-----------------------------

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza długi szereg pań i panien, któ­

rym NPan na prOprzycya Jej cesarskiej i królewskiej Mości na­
dał krzyż zasługi dia ptń i panien.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z powiatu Ple»««» «kiego, 8 listopada.

Na dzień 22 listopada stany powiatu pleszewskiego
zwołanemi zostały. Głównym przedmiotem obrad ma 
być uchwalenie pożyczek na budowę kilku projektowa­
nych żwirówek, bez względu na to, iż zaledwie przed 
kilku tygodniami stany pożyczkę na 140,000 tal. u- 
cbwaliły. Nie od rzeczy zatćm będzie przy tćj spo­
sobności obecny stan finansowy powiatu pleszewskiego 
przedstawić.

Powiat opłaca:
a) na pomniejsze wydatki komunalne 4535 tal. 5 sgr. 9 f.
b) do kasy prowiucyonalnój dróg 5854 * — * — *
c) na procenta i amortyzacye goży- 

źyczki powiatowój, na budowę żwi­
rówek z Żerkowa do Nowegomia-
sta i Książa..............................  7569 <■ 26 * 1*

d) w miesiącu sierpniu zwołane sta­
ny w celu uohwalenia pożyczki na 
500,000 tal. blisko dla przepro­
wadzenia kolei przez Pleszew po­
życzki nie zatwierdziły, lecz raczój 
20,000 tal. na milę, czyli na 7 
mil 140,000, które w każdśj chwili 
zażądane być mogą. Od sumy tśj 
prowizya po 5% 7000 tal., amor­
tyzacja po 2% 2800 tal., razem 9800 * — * —'

27,759 tal. 1 sgr. 10 f. 
które jako komunalny podatek powiat ma do opłacania, 
czyli półtora razy niemal tyle, co podatek gruntowy 
(19,394 tal.) wynosi.

Za to ogromne portrety Mickiewicza i Ojca św., 
paua Postęp8kiego, może podobne i bardzo okazałe, wy­
dają się z daleka jak kolorowane litografie.

Wspomnieć tu jeszcze muszę o panu Valient, który 
choć niepolskie ma nazwisko, mmi być albo Polakiem, j 
ilbo w Polsce wychowanym, bo maluje semy z życia 
naszego ludu, które mu się z resztą nie bardzo powo- 
dzą. Ale mloly ten podobno artysta celuje w innym 
rodzaju. Rok temu widzieliśmy jego srokę nieżywą, 
zawieszoną na de3:e. Obecnie także z deską za tło 
wisi zając nieżywy a przy nim nóż kucharski. Tai tam ( 
złudzenie zupełne. W pewnćj odległości chce się wy- ( 
ciągnąć rękę i zdjąć zawieszone zwierzę. Wprawdzie 
to sztuczka tylko, ale niemnićj zając ten wzbudza po- 
dziwienie.

Kończąc ten przegląd pobieżny, z przykrością czuję , 
się zmuszony zganić młodego artystę, nie bez talentu 
zapewne. Pan Borkowski przysłał mały obrazek, zaty- ; 
tułowany: Dwie wdowy. Uboga wdowa siedzi pod 
płotem czy krzakami (bo rozpoznać nie ma sposobu), ' 
bogatsza daje jćj jałmużnę. Z za pleców pierwszćj wy- ( 
gląda dziewczyna wychudła, za drugą stoi parka sierot 
czarno ubranych. Przedmiot bardzo dobry, ależ wyko- ' 
naniel... Wszystko zamazano, jakby z łaski rzucone na 
płótao. Wszystko wymanierowane, zaniedbanie znać 
w każdym szczególe. Każda twarz kosztowała dwa ude­
rzenia pędzlem, każda tuknia jedno jego pociągnienie. 
Patrzy się na to, jak na liche, źle narysowane podło 
zenie, z którego mogłoby być coś, gdyby je artysta wy- ' 
kończył.

Nie można posądzić malarza, żeby takiego boho­
maza stworzył niechcący. Oczywiśćie jest to szkoła,
maniera.

Już inny młody malarz, Chmielewski, dał wzór tćj 
szkoły, gardzącćj wszelkićm wykończeniem, nadsyłając 
tu swoją „Si es tę włoską“, ale wada wykonania oku­
piona tam szc2ęśdwćm ugrupowaniem postaci i wielkim 
smal’em układu. Prz baczono więc, ale tylko przeba­
czono brak wykończenia. Boże jednak broń, żeby to 
stało się szkołą, źoby zimias twarzy, były plamy, a obraz 
znośny tylko na sto kroków odległości. Byłby to po­
wrót do dzieciństwa sztuk’, jak przesada wymuskania 
jest jćj upadkiem.

W powiatach innych główniejsze drogi bez wiel­
kich wydatków robią się, w pleszewskim zaś inaczćj 
się dzieje.

Zwołane stany powiatowe na dzień 22 czerwca r. 
1870 pożyczkę w ilości 46,000 tal. na budowę żwiró- 
wek z Kuczkowa do Kaszkowa, z Pleszewa do Żerko­
wa, z Wyszek do Dobrzycy z tćm zastrzeżeniem uchwa­
liły, iż rząd 5000 tal. dołoży, pomocy tśj wszakże re- 
jencya odmówiła. Tak więc, to co w innych miejscach 
jest niemożliwóm, ma powiat pleszewski wykonać, i dla ' 
tego zażądano obecnie pożyczkę nową nie w ilości 46,000 ■ 
tal. lecz 51,000 tal., obok tego inną jeszcze pożyczkę ' 
na budowę twirówki z Klenki do Szypłowa. |

Nie zaprzeczając korzyści wielkich, które powiat z 
budowy proponowanej źwirówki z Wyszek do Dobrzycy itd. 
mieć może, jest rzeczą nie zaprzeczoną, iż przy każdym 
dobrym zarządzie raczój ciążące długi spłacać, nie zaś 
nowe bez miary zaciągać wypada. Zdaje się jednak, iż 
stany powiatowe Pleszewskie nie zawsze pamiętają o tćj 
prawdzie; nie dostatecznie częstokroć zastąpione, przy- 
stają na pożyczki, które w następstwie dla płacących 
stają się uciążliwemi. Powinniśmy przeto być więcćj ba­
cznymi zwłaszcza, iż wszystkim wiadomćm jest, jak wielki 
wpływ Landraci na deputowanych wiejskich wywierają, 
przez co projektu podobne ze szkodą powiatu przepro­
wadzać mogą.

X Królestwa Polskiego, 8 listopada.
(Moskwiczenie Polski. — Cerkwie. — Włościanie. — Jak u nas 
żydzi robią majątki. — Żandarmi. — Loterya. — Zamiany pro­

fesorów. — Wybory wójtów. — Modły za cara.)
Rząd moskiewski nakazał sprzedaż gruntów pro­

boszczowskich w Kongresówce. Warunki fą nader 
przystępne, ale niestety! tylko dla prawosławnych 
i Niemców. Zdaje się, fe i na tćj drodze chcą nas 
wynaradawiać. Warunki te są następne: Wylicytowa- 
nój sumy dziesiąty procent składa zaraz nabywca, re­
szta spłacaną będzie po pięć od 8ta sposobem amortyza­
cyjnym przez lat 20, co stósuje się tylko do folwarków prze­
szło 30 mórg rozległości mających. Co do ogrodów zaś 
morgowych lub kilkumorgowych powiedziano, że ta­
kowe mogą nabywać wolnego stanu ludzie. Kto są ci 
wolnego stanu ludzie? Oto — znów Moskale z katego- 
ryi sołdatów wysłużonych. Sprzedaże odbyć się mają 
około Nowego Roku. Możecie sobie wyobrazić, jaki 
to ruch wywołało pomiędzy Moskalami; szczególnićj pa­
nowie komisarze włościańscy oglądają majątki, budyuki 
w tychże, gatunek ziemi, słowem zacierają ręce na 
myśl uobywatelenia się na cudzćj ziemi — za małe 
pieniądze. Niektórzy Moskale, rozumniejsi, dowodzą: 
„po co nam tu kupować ziemię? dziś tu jesteśmy, ju­
tro może nas nie być, zresztą rząd się zawiedzie 
w swoich celach, bo że nie zmoskwiczy Polski, to wię­
cćj jak pewno. Polska połączyć umie, ale ją zmoskwi- 
czyć trudno.“

Rząd wyznaczył po 5 tysięcy rs. na cerkwie ma­
jące się budować w Włocławku, Słupcy i w Częstocho­
wie. W tćm ostatnićm miejscu wyznaczono aż 30 ty­
sięcy rs., że zaś te fundusze okazały się za małe, dla 
tego postanowił rząd odwołać się do dobroczynności mie­
szkańców Królestwa, i uda mu się, bo po wszystkich 
biurach przy wypłacie pensyi władza ma polecić strą­
cenie pewnćj kwoty każdemu urzędnikowi, potćm 
w dziennikach pisać będą o dobrowolnych składkach 
Polaków na praw sławne cerkwie.

Popi ruscy u nas wszędzie jeżdżą podwodami jak 
urzędnicy, a pomimo bezpłatnych przejazdów, każą so­
bie ogromnie drogo płacić za chrzty i spowiedzie.

Jednym z bardzo mile nas uderzających faktów jest 
to, że wieś Połajewo w powiecie włodawskim nabyli 
włościanie zbiorowemi funduszami. Przytóm jednak za­
szedł smutny fakt, który odkrywa jednę z ran, jakie 
toczą nasze społeczeństwo. Raną tą procentowicze, po­
między którymi prawie wszyscy żydzi. Przy kupnie Po­
łajewa było irh trzech. J. B. i D. B. z Kalisza poży­
czyli obywatelowi S. 3500 rs., w pół roku musiał 
im oddać 7000 rs. W. R. niedawno handlujący końmi, 
zamieszkały w Skulsku, dziś obraca dużemi kapitałami. 
On to włościanom dopożyczał na Połajewo pieniędzy 
i brał 75 procent od sta. Toż to rozbój piawdziwy.

Dotąd na komorach celnych był iandarmski oficer 
jeden i żołnierz jeden. Dziś straż tę policyjną powię­
kszono w teu sposób, że obecnie jest de trzech ofice­
rów i trzech źołnierźy i ci na każdym pociągu starannie 
przeglądają paszport*, fizyognomie ludzkie a nawet do 
wagonów zaglądają.

Jest tu u nas nowa loterya, u was zapewnie takićj 
nie tnatie, u nas za to, co demoralizuje, uboży, to rząd 
proteguje. Szczególnie tu dzieje się po małych mia­
stach, przyjeżdżają żydzi i pierwszą ich rzeczą wynająć 
odpowiedni lokal, okno frontowe stroją w ehorągiew

Ale opuśćmy stary, zrujnowany, pustkami na wstyd 
dla miasta stojący pałac biskupi, którego zakątek zaj­
muje dziś wystawa obrazów, i zobaczmy, co się dzieje 
w teatrze.

Tam ruch naturalnie wielki. Na scenie meble nowe, 
masa kwiatów, wwyknaniu sztuk znać energiczną rękę 
reżysera. Mieliśmy już dwie nowości: Straszne ko­
biety, z francuskiego, i Modne spazmy, Bogusław- - 
»kiego. Pierwsza z tych komedyi może służyć za wzór, 
co przy braku treści i błahości tematu, a nawet dość 
kulawćj intrydze zręczność francuska zrobić może. Jest 
to niby coś, ale podobać się i zająć musi, byle dobrze 
grane, a było bardzo dobrze. Pani Hoffman po swojćj 
wycieczce, zbogacona wzorami najlepszych europejskich 
artystek, gra jeszcze lepićj jak dawnićj. — P. Rychter 
zdaje się młode siły odzyskał, bo grywa dwa razy na 
tydzień i to zawsze w rolach męczących. — Spazmy 
modne powiodły się także, choć nie wypadły tak świe­
tnie jak komedya francuska. Ah! panowie krytycy po­
znańscy!....... spuszczający oczy ze zgrozą, gdy się na
scenie (w polskiego naturalnie autora sztuce) pokazuje 
postać niezupełnie do kwiatu podobna— zobaczcie ten 
obraz, jaki nakreślił ojciec komedyo-pisarzy polskich, 1
najzacniejszy, najuczciwszy człowiek 1....... I miał słusz- 1
nośćl...... Kto maluje, powinien brać wzory z natury.
Dał obraz swego czasu i społeczeństwa (r. 1747), a więc 
obraz jest ohydny. Czy dziś tak pięknie i cnotliwie na 
świacie?.......

Wiele nowych rzeczy gotuje się aa scenie. W so- 1 
botę Kraków przepełni teatr i będzie oklaskiwał górą- ! 
co znowu sztukę swego ulubieńca, którym się słusznie 
szczyci: Na łonie natury przez M. Bałuckiego. Cie­
kawa jest rzecz, jak długo Lwów i Poznań czekać będą 
z przedstawieniem tćj nowćj sztuki autora, który tak 
już stanął, że go same dyrekcje sądzić nie mają pra­
wa, bo między nim a publiką jest stara i dobra zna­
jomość sympatyi i zaufania do talentu.

Prócz tćj nowości ukażą się wkrót e Dwa akta 
Konfederacyi Barskićj Mickiewicza. Dzieło to jak­
kolwiek nieskończone, nosi jednak cechę geniuszu a ka­
zanie księdza Marka należy do najwspanialszych uryw- ‘ 
ków wielkiego poety. Będzie to uroczystość teatralna 
i narodowa zarazem.

o mo8kiewskićj barwie. Następnie cały pokój obwie­
szają dywanami różnćj wielkości i wartości. Stoły za­
stawiają bardzo elcganckiemi gracikami z porcelany, 
szkła, mosi dzu itp. wyroby. Słowem są to rzeczy wybra­
kowane, choć na pozór ponętne. Pod stołami mają 
same drobiazgi, te już niewidzialne i bez żadnćj warto­
ści ; mieszczą się tam spełzłe fotografie, kałamarz z zie­
lonego szkła i dużo tym podobnych rzeczy. A wszystko 
to są fanty do rozgrywania,! afisz zapowiada, „że cena 
biletów po kop. 25, że każdy bilet wygrywa.“ Ciekawi 
wchodzą, od razu są olśnieni elegancją i gustem wy­
stawy, bo gratów niepożytecznych i nieefektownych tam 
nie widać Ciągnienie odbywa się w obec strażnika 
ziemskiego, który, żeby nie było żadnćj azacherki, opie­
czętowuje codziennie na noc dosyć dużych rozmiarów 
szkatułę, mieszczącą w sobie bilety. Rozumie się, że 
cała rzecz ta jest najgrubszćm oszustwem pod okiem 
i i pomocą figur rządowych spełnionćm.

Rzadko kto wygrywa i to najwyżśj jakąś baga­
telkę, parę groszy wartującą. Trzy razy spotykałem się 
z taką loteryą i zawsze ludzi ciągnących jest mnóstwo. 
Kiedyż wreszcie ten rząd ojcowski zacznie protegować 
tylko uczci -> e i zacce prace, a przestanie opiekować się 
spekulantami i próżniakami?

Wiele już razy Dziennik wasz wspominał o szko­
łach naszych. Ja dodam tu, że zawsze w nich jednako 
gospodarstwo się prowadzi: naszych profesorów ciągle 
usuwają a swoich nieuków sprowadzają. Aż etrach po­
myśleć, kte to tezy dzieci nasze? głowy zakute, ludzie 
niemoralni, nałogowi pijacy. I czy sądzicie, że posia­
dają zbytek nauczycieli? Gdzie tam, nigdzie podobnego 
Braku nie ma jak w Rosyi, o czóm ten krótki wyciąg 
z ich własnych dzienników przekonać was może. Oto, 
co w tym względzie piszą: Na początku roku bieżącego 
znajdowało się w uniwersytecie petersburgskim profeso­
rów wykładających 61, brakło 14; w moskiewskim 
było profesorów wykładających 72, brakło 19; w char­
kowskim było 46, brakło 45; w kazańskim było 49, 
brakło 45; w kijowskim było 53, brakło 38; w ode- 
«kim było 31, brakło 27; w dorpackim było 47, bra­
kło 7; w warszawskim było 61, brakło 10. Zatćm 
w óśmiu uniwersytetach do uzupełnienia etatu, wynoszą­
cego 622 profesorów, brakło 202.

Po Dorpacie najpomyślniejszy stósunek przedsta­
wia uniwersytet warszawski, potćm petershurgski i mo­
skiewski.

Najgorzćj pod względem liczby profesorów zaopa­
trzone są uniwersyteta charkowski, kazański, kijowski 
i odeski, w których braknie prawie połowy liczby eta- 
towćj (331) profesorów. Na początku tegoż 1871 roku 
rzeczywista liczba nauczycieli w gimnazjach w porówna­
niu z przepisanym etatem przedstawia się w cyfrach na­
stępujących: w okręgu naukowym petersburg kim było 
nauczycieli 238, brakło 16; w moskiewskim było 250, 
brakło 36; w charkowskim było 121, brakło 13; w kazań­
skim było 158, brakło 8; w kijowskim było 208, brakło 
19; w odeskim było 135, brakło 15; w dorpackim było 
229, brakło 10; w wileńskim było 186, brakło 47; w war­
szawskim było 449, brakło 20; w zachodnim-syberyjskim 
było 24, brakło 5. Ogółem było nauczycieli 1,703, bra­
kło według etatu 199, czyli przeszło 10%-

Nic tćż dziwnego, że tu sam motłoch do nas przy­
chodzi, — i takim to płacą wysokie pensye, — a nasi 
bez cbleba. Niektórym, co chcieli dosłużyć się emery­
tury— przy wielkich staraniach dozwolono im służyć... 
darmo.

Wybory wójtów, jak wszystko u nas, odbyły się 
pod naciskiem; wprawdzie odegrano komedyą, bo gło­
sowano — ale utrzymali się ci, co postępują w myś 
rządu — a nie ci, co mieli więcćj kresek. — A jeżeli 
który włościanin śmielszy zaprotestował — to natych­
miast zapakowano go do kozy.

O sposobieniu się Rosyi do wojny wiecie — ja do­
dam, że robi to z wielkićm namaszczeniem, bo w War­
szawie co niedziela nakazano się modlić za pomyślność 
cara we wszystkich kościołach. — Mają tćż cofnąć do 
kraju wszystkich żołnierzy z ostatnićj branki i rozloko­
wać ich w Warszawie. O ile to jest prawdziwćm, nie 
wiem, — dość, że takie pogłoski krążą, a to pewne, 
że dziwny ruch jest ciągle pomiędzy wojskiem; a miej­
sca na miejsce ciągle je przesuwają. Przytćm wojsko­
wi na głos prawią o bliskićj wojnie. Z kim wszakże, 
czy z Prusami, czy Austryą — nie wiadomo.

Lwów, 7 listopada.
(Andrsssy kanclerzem? — Co upadek Beusta przynies:e Austryi 
i wam? — Arcyksiążę Jan mieszkańcem Lwowa. — Miecz Da- 
moklesowy rad p. Miiaszfwskim. — Składki na szk łę Batignol* 

ską. — Zienrałkowski powrćeił).
(T) Więc znowu przesilenie ministeryalne, drugie 

przesilenie, chęć się pierwsze jeszcze nie skończyło?

Drugą uroczystością będzie przedstawienie trylogii 
Beaumarchaisgo, to jest trzech jego sztuk, w których 
jedna i te same wchodzą osoby, i piękna melancholicz- | 
na Rozyna i lekki ale dobry Almawiva i tak lubiona 
Zuzanna, i ów Figaro, typ sprytu, wesołćj rezygnacji, 
sceptycyzmu, poczciwości i innych wad i przymiotów 
francuskićj burżoazyi. Dramat kończący tę trylogią 
świeżo został przełożony.

Dla znawców i smakoszów, dla ludzi, którzy lubią 
trochę poezji na scenie, ukaże się także wkrótce prze- j 
śliczna, wdziękiem i prawdziwą wonią poetyczną pa- i 
chnąca komedya Alfreda Musseta p. t. Ostrożnie 
z ogniem, którą świeżo wybornie przpłożył jeden 
z dobrych naszy h pisarzy.

Życia więc i rachu dużo, a daj Boże, żeby te mio­
dowe miesiące trwały jak najdłuźćj. Dotąd, między 
nowożeńcami, t. j. publiką i dyrekcją miłość bardzo 
czuła. Nawet stara aekutnica krytyka, widząc, że na 
teraz rady nie ma, cieszy się z tćj miłości i chwali no­
wożeńca, bo boi aię obrazić rozkocha ćj imości. Zre 
sztą nieba piecznie i co gaiać, bo afisz, choć kruszyn* 
mała, zaraz się czepia i gryzie.

Persona! powiększył się także. Pana Zboińskiego 
znacie. Pan Holtzman, w Warszawie podobno kształ­
cony, ma przyszłość przed sobą Dziś ambarasują go 
jeszcze trochę ręce i nogi, a głos tak «pieszczą, że zdaje 
się ciągle albo prosić, albo płakać. Z ruchami będzie 
łatwićj, ale ten sposób mówienia, po prostu drażniący 
nerwy, to trudniejsza do wyleczenia wada.

Dobrym bardzo nabytkiem będzie, jak aię zdaje, 
panna Urbanowicz. Widziałem ją w roli bardzo nie­
wdzięcznej i trudnćj, bo ona, zwykle naiwna, grała ze­
psutego do grunta bez serca i wstydu dzieciaka. Czuć 
jednak od razu, że rozumie co mówi, widać pewność 
i obznajmienie się ze sceną, głos miły, ruchy zręczne 
i chwilami bardzo szczęśliwe. Szczerze życzą jćj za­
trzymania się tutaj.

Prócz tych wszystkich rzeczy p. Koźmian zamierza 
podobno utworzyć z kilku literatów komisją, mającą 
f ądzić sztuki nadesłane dyrekcji, i to komisyą z gło 
sem stanowczym. Autorów zaś dramatycznych chce po­
dobno wezwać u* rodzaj konferencyi, celem ustauewie-

Czy wierzyć telegramom dzisiejszym z Wiednia o usta, 
pieniu Beusta i powołaniu Andrassego jia urząd ka¿. 
clerza? Bardzo ważoa byłaby to zmiana I Może nas 
mało obchodzić, czy prezesem gabinetu przedlitawskieg,, 
jest Schmerling czy Potocki, Giskra czy Hohenwarth 
bo na losy Polski nie wpływa to wcale, ale czy kan.' 
clerzem państwa austro-węgiersbiego jest Beust czy 
Andrassy, to już obejętoćm dla nas być nie może i zbyt 
silnie to zaważa bowiem na szali losów monarchii 
z którą chwilowo nasza część Polski jest połączoną' 
Zbyt silnie wpłynąć może ta zmiana osób na zmia¿. 
polityki zewnętrznćj Austryi, a zważyć należy, że zmiana 
ta schodzi się ze^ znaną sceną berlińską, z zachwianiem 
się kordyalnych stósunków między Berlinem a Peters, 
burgiem, zważyć wreszcie należy, iż w punktach co do 
polityki zewnętrznćj dla nas najważniejszych, różnią g¡{ 
zapatrywania pp. Beusta i Andrassego bardzo mocno. 
Jeżeli się wiadomość o ustąpieniu Beusta sprawdzi' 
możemy się ważnych spodziewać wypadków, a przynaj' 
mnićj polityki zbliżanie się tyrh wyradków przewidu. 
jącćj. Lecz oczekujmy potwierdzenia telegramu, zwia. 
stającego bardzo ważne, wielkićj doniosłości zmiany, 
zaznaczając, że nie w ustąpieniu Beusta, lecz w zamia. 
nowaniu hr. Andrassego kanclerzem całe leżałoby zna- 
czmie zmiany. Beust to wieczne lawirowanie między 
różnemi prądami, utrzymywanie status quo, bezczyn. 
ność na zewnątrz, neutralność 1 Andrassy to program 
jasny, nie dwuznaczny, zapowiedź szybszćj lub później, 
szćj akcji, ale zawsze akcyi. W rezie przewidywanego 
starcia Moskwy z Niemcami, nie zachowałby się An­
drassy z pewnością tak neutralnie jak Beust w czasie 
wojny z Francją, a po którćj stronie stanęłaby Austrya, 
wątpliwości nie podlega. O ile ześ kanclerz na wp. 
wnętrzne stó winki w Przedlitawii wpływa, można bv( 
pewnym, że Andrassy nie popierałby dążnośei federaíi- 
stycznych. Czy hr. Andrassy zostawszy kanclerzem nie 
zmieniłby swoich zapatrywań co do obowiązków Austryi 
względem Polaków, i co do drogi, jaką w stósunku do 
sprawy polskićj Austrya postępować winna zapatrywań, 
które w obec naszych częstokroć objawiał, przyszli^ 
by okPiiła.

Nie wiem czy politycznego jest znaczenia, ale jest 
zawsze godną uwagi wiadomość, którą z piywat^ego 
źródła otrzymałem, a według którćj zjedzie do Lwowa 
na stałe mieszkanie 19 letni arcyksiążę J»n. Najęto 
już dla niego i dworu jego jednę z najpiękniejszych ka­
mienic przy ulicy Mickiewicza naprzeciw ogrodu jeżu- 
ickiego. Przybyć ma ercyksiążę do Lwowa dopiero 
w kwietniu. Urzędowego stanowiska nie zajmie on 
w pierwszćj przynajmnićj chwili żadnego, ma on jak nie­
gdyś arcyksiążę Karól Ludwik przy hr. Gołuchowskim 
praktykować i zapoznawrć się z krajem i stósunkami,

Dla pana Miłaszewskiego zbliża się chwila kry­
tyczna. Wydział krajowy otrzymał od sejmu po ecenie 
pilniejszego niż d tąd baczenia, by teatr polski był dn- 
bry, boć na podstawie zawartego między ś. p. hr. 
Skarbkiem a byłemi stanami kontraktu należy się sub­
wencja (42C0 gnid.) teatrowi polskiemu tylko wtedy 
jeżeli jest „dobrym.“ Owóż wydział chcąc obowiązkim 
swoim zadosyć uczynić i w celu przekonania się, czy 
teatr pod dyrekcyą Miłaszewskiego jest , dobry,“ czy 
ma więc prawo do subwencji, utworzył osobną ko­
misją, która ma o stanie teatru orzekeć. Do komisji 
tćj powołał p. Smochowskiego, byłego dyrektora teatru, 
i literatów pp. Aleks, hr. Fredrę syna, Władysława Ło­
zińskiego, Witołda hr. Borkowskiego, Agatona Gillera 
i Jul. Skarbka jako kompetentnych rzeczoznawców P# 
jutrze odbędzie się pojedzenie tćj komisyi i wyroi 
zostmie ferowany. Jak wypadoie, wątpliwości nie 
podleg8, bo trzebaby istotnie być płatnym p. Miłasze­
wskiego poplecznikiem albo osobistym a tak jak p. Dą­
browski albo Hofman na sztukę i zadanie teetru naro­
dowego zapatrującym się przyjacielem p. Miłaszewskiego, 
by powiedzieć, że teatr lwowski jest dobry. Subwencja 
więc prawdopodobnie zostanie cofniętą, a czy p. Mi- 
łaszewski zechce i czy będzie mógł długo utrzymać 
teatr bez subwencyi wolno wątpić.

Prezes Gałęzowski krząta się jak może, aby uzy- 
sktć zasiłek jaki dla sokoły Batignolskićj. Ze składek 
prywatnych wpłynęło dotychczas tu we Lwowie (głó­
wnie podczas sejmu) około 5000 franków, a kasa osz­
czędności ofiarowała drugie tyle bo 2000 guldenów, ale 
cóż to znaczy w obec potrzeb zakładu? Sumą we 
Lwowie zebraną ledw'e procenta od zaciągniętych dłu­
gów opłacić będzie możn8. Chciał p. Gałęzowski roz­
pisać publiczną składkę i umocować różne osoby do 
jćj zbierania. Do tego potrzeba jednak mieć zezwole­
nie rządowe. Udał się więc z prośbą do ministerstwa, 
lecz nie otrzymał pozwolenia, bo odpowiedziano mu, fi 
w obec istniejącego rozporządzenia z r. 1869 wydanego 
na podstawie przedstawień p. Possingera, obecnie po-

nia pewnych norm co do tantjemy, honeraryćw i w ogóle 
stÓ3unków dyrekcji do autora.

Serdecznie t lko przyklasnąć można nowemu dyre­
ktorowi, jeżeli te pogłoski się sprawdzą. Ah I autor 
dramatyczny u nasi... jego prawa!... jego honoraryat- 
Lepićj być u nas woziwodą jak literatem, ale lepié.j bj< 
tłóma-zem w dzienniku jak... choćby Fredrą. Autor 
dramatyczny to parya literatury, od którego wymagaj» 
najwięcćj, sieką najnielitoś iwićj a płacą najgorzćj, P 
żeli płacą. Kwestya bardzo ważna i ciekawa nawet u.i 
public ności szerszćj, która o nićj żadnego nie ma 
brażenia. W przyszłój pogawędce pozwolę sobie o ni<l 
obszerniój pomówić. Dziś to tylko powiem, że zama­
rzoną przez p. Koźmiana a tak pożądaną ową konf'- 
rencyą możeby warto było odłożyć, dopóki ta walem* 
ilość pil rzy poro:umieć się nie zdoła, i kwesty* 
praw autorskich i słusznego wynagrodzenia rozpatrzonł 
i przedyskutowaną nie będzie.

Z pism warszawskich o Figarze nie słychać ni«< 
a Wieniec, pismo illustrowane, mające od Now’EÎ 
Roku wychodzić, pozawięzywało tut j liczne stóaunii 
i założyło ajencją w księgarni wydawnict*’ 
dzieł tanich i użytecznych. Będzie to nieb«' 
pieozńy konkurent dla Kłosów, bo częstszy i tańw

Pocieszającym także objawem jest, że kto ty!»’ 
z emigracyi uzyska naturalizacyą, bierze się do cbW 
jak może. Pan Nowolecki wytrwale swoje wydawnictw 
prowadzi, a żona jego założyła kantor guwernantek “ 
większe dający gwarancje, że taż sama pani od eh”1; 
emigracyi m ża miała bardzo szanowany kantor * “jj 
izawie. Obecnie znów p. Antoni Świerczewski uzy8“ 
konreyą na dom komisowy. Wysilenia takie, elbrz. 
mie, kto zna stÓ9unki, powinuyby znaleść nie wsp»“^ 
pieniężne, ale poparcie korzystne dla popierającego» 
jest udawanie się do tych ludzi, którzy przywykł* . 
biedy nie szukają zysków przesadnych, a we włas»^ 
interesie sumiennie powierzone im interesa spe»11 
muszą.

Kraków, 7 listopada.
A. Z-



zffOlenie na zbieranie składek udzielonym być nie może.
Niepospolitego hałasu w tutejszym święcie finanso­

wym narobiła tu zamierzona niezbyt czysta operacya 
finansowa spółki mającćj koncesyą na kolój Łupkowską. 
Czterech wspólników chciało ze szkodą pitego wspól­
nika hr. Miera wycofać się z nieszczególnie korzystnego 
przedsiębiorstwa. W sam czas zapobieżono, by bank 
hipoteczny i hr. Miera ochronić o i strat bardzo do- 
fljliwycb, a wspomnianych finansistów od szkandalicz- 
Dego procesu.

Odczyty dla kobiet odbywać się będą i — tćj zimy, 
gurs rozpoczyna się dnia 30 b. m. i trwać będzie do 
ffielkićjnocy. Wykładać będą panna Fel. Wasilewska, 
pp. Markiewicz, Benoni, Józef i Tadeusz Żulinscy i Alf.

Koncert na korzyść szkoły dramatycznćj nie naj- 
lepćj wypadł, bo dochód z niego nie wiele téj szkole 
pomoże. P. Mallefile, którego wykład o powodach wojny 
franeuskićj tak się nie powiódł, produkował się na 
koncercie śpiewem swoim, z jeszcze mniejszém powo­
dzeniem, tak że po odśpiewaniu jednéj piosnki, znikł 
ja sali — „po angielsku“ nie pożegnawszy się z nikiem 
i nie próbując już drog’éj śpiewać piosnki.

Prezydent miasta Lwowa p. Ziemiałkowski wrócił 
już do Lwowa.

VIur«y lia, & listopada.
(Agitacje bonapartystów. — Ks. Napoleon. — Jego fiasko. — 

Jego stronnicy — minister spraw wewnętrznych.)
(K) Otóż nowy list o bonapartystach, co wprawdzie 

ï powodu sromoty towarzyszącćj ich upadkowi nie robią 
zaszczytu owemu gronu spędzonych z tronu indywiduów, 
które się tuła po rozmaitych miastach Europy lecz dają mu 
za to wyśmienity przykład wytrwałości w dobijaniu się, 
restauracyą. Zasługa to bez wątpienia bardziej jak po­
dejrzana, gdyby jednak monarchiści chcieli być konse­
kwentnymi, to powinnihy uczcić ją uznaniem.

Wiecie o zajściach na Korsyce i o oddaleniu się kś. 
Napoleona do Wioch. Opuszczając Genewę w celu wy­
pełnienia mandatu powierzonego mu przez część korsy­
kańskich wyborców, książę nie przewidywał bynajmnićj 
smutnego tój wyprawy końca. Przyjaciele jego zapewnili 
go jak najsolennój, że łatwóm mu będzie zostać mar­
szałkiem sejmiku i z krzesła swego uczynić wbrew 
istniejącym ustawom trybunę polityczną, z którćj będzie 
mógł głośno bronić interesów swojój rodziny. Taka 
rola uśmiechała się znanemu z tchórzliwości krewniako­
wi bohatera z pod Pyramid, Marengo, Jena i t. d., i w 
nadziei, że w wykonaniu jćj nikt mu nie przeszkodzi, 
przygotował był nawet mowę, którą miał ją inauguro­
wać. Gdy tedy nie danóm mu było wygłosić takowćj, 
to postanowił, jakto zwykle w podobnych się robi 
wypadkach, podać ją do publicznej wiadomości zapomocą 
dzienników. Główną treść tój publikacyi, którą umieścił 
wczorajszy Ordre, musiał wam już podać telegram. 
Nowego nic w niój znaleść nie można. Plebiscyt, ta 
stara piosnka bonapartystów, stanowi i jój koronę, do 
którój pożyczono ozdoby z rozmaitych oddawna już zna­
nych elukubracyi obrońców Napoleona III., tak, że czy­
tając ten list otwarty księcia, przypomina ci się natych­
miast cały szereg artykułów p. Duvernois. Mimo to 
zwrócił on na siebie uwagę, prźynajmniój przez prze­
ciąg dnia jednego, i publiczności i publicystyki — i do­
dawać zdaje się nie potrzebuję, iż go skrytykowano, jak 
na to zasłużył. W jednćm miejscu książę Zarzuca kra­
jowi i stolicy brak patryotyzmu po 4 września; w od­
powiedzi na to przypominają mu jego własne zachowa­
nie się podczas wojny i rokoszu, gdy zamiast walczyć, 
siedział spokojnie w swojój willi w Prangins, dokąd uciekł 
przed hukiem dział i trudami kampanii. Dalej oskarża 
on rząd o słabość i bezczynność, wskazując na tyle nie- 
załatwionych kwestyj piekących; publicystyka mu zaś 
odpowiada, iż zapłacenie kosztów wojennych, oswobodze­
nie zajętych prowincyj, sprowadzenie do kraju zaprze­
paszczonych przez Napoleona armii, uchwalenie nakoniec 
upadku dynastyi Bonapartystów, są już dość znacznemi 
pracami, aby oskarżenie owo pozbawić podstawy — 
i brakuje jeszcze tylko uchwały pociągającćj do odpo­
wiedzialności cesarza za naniesione krajowi klęski, aby 
je uczynić oszczerstwem. Takowa zaś, dodają złośliwie 
też dzienniki, nie da na siebie długo czekać... Jednego 
tylko miejsca książęcego listu nie zbywają tu sarkazma- 
mi, a tćm jest ustęp, w którym mowa o dekapitalizacyi 
Paryża stanowiącćj broń zaczepną w ręku księcia. Cała 
publicystyka jednogłośnie upomina partyzantów wniosku 
Ravinela, aby się upamiętali, i trwaniem swojćm w nie­
nawiści ku stolicy nie podawali wrogom ojczyzny spo­
sobności do podburzania i rozjątrzania niezadowolonych 
z naniesionego im despektu Paryżan. Podnoszą się na­
wet głosy wzywające prezydenta rzeczypospolitćj, aby 
po rozpoczęciu sesyi przedstawił izbie konieczną po­
trzebę natychmiastowego do naturą rzeczy wskazanćj 
siedziby powrotu. — Zresztą panuje w tutejszych kołach 
politycznych przekonanie, iż względnie umiarkowana 
mowa księcia jest nią tylko z konieczności, i że zupeł­
nie inaczćj byłaby ona brzmiała, gdyby zamiast w dzien­
niku wygłoszoną została była z krzesła marszałkowskiego 
na sejmiku Korsyki.

. Co się tyczy téj ostatniéj, to jéj pojednanie się 
z Francyą doprowadzili do skutku radzcy departamen­
talni na wczorajszćm posiedzeniu. Znany wam protest 
bonapartystów z powodu nieprzejścia ich wniosku o na­
tychmiastowym wyborze biura. Po odjeździe księcia 
Napoleona z wyspy partyzanci jego nie przychodzili na 
Posiedzenia i uniemożebniali przez to wybór marszałka 
1 sekretarzy. Wczoraj jednak zebrali się w komplecie 
w nadziei, że otrzymają większość z powodu udzielonych 
kilku członkom lewicy urlopów. Poruszono natychmiast 
kwestyą marszałka i przystąpiono do głosowania. Oka­
zało się jednak, że bonapartyści się przerachowali. Wy­
branym został Limperani, republikanin, a po nim i inni 
Jonkowie biura nienależący do partyi w Cbisehurst 
Wiadomość ta, przyniesiona nam wczoraj wieczorem te- 
kgrafem, sprawiła wszędzie wielką radość, którćj nie 
Jest bynajmnićj w stanie umniejszyć wieść, iż bonapar­
tyści zuprotestowali przeciw wyborowi Limperaniego, 
z, powodu, że tenże głosował w Bordeaux za uchwale­
niem upadku dynastyi Napoleońskićj. Klęska spiskow­
ców w kraju, który za ich twierdzę uchodził, pozwala 
”awet naszym politykom karmić nadzieję, iż pobici usu- 

się już zupełnie z widowni i Francyą w pokoju zo­
stawią. Jakkolwiek przyszłym- bonapartystów zabiegom 
ładnego nie wróżę rezultatu, mniemam jednak, że na­
leją owa, płonną jest na teraz, Dopóki monarchiści 
n.asi nie przyłączą się szczerze do republiki poddając 
Sl£ prądowi opinii publicznćj, dopóki Orleanie nie wy- 
rzekną się swćj taktyki i nie przestaną wraz z głównym 
nnganem swoim Jo umai des Débats, który Siècle 
Usznie temi dniami nazwał wachadłem źle przyczepio- 
116111 i opisującem dla tego nieregularne poruszenia; 
uznawać rzeczypospolitćj tylko o tyle, o ile ona jest 
rzecząpospolitą JThiersa — dopóty mówię,.... uchwałą téj" 
.Czy innćj izby pro\yizoryum nie zostanie zniesionem i 
Olllia rządu niezależną od życia jednego człowieka u- 
ctyuioną ńie będzie — bonapartyści znajdą zawsze spo­

sobność wyzyskiwania swarów i niesnasek wewnętrznych.
Wielee tu chwalą wystąpienie ministra Perier prze­

ciw tym członkom nieustannćj komisyi piętnastu, któ­
rzy na ostatniem posiedzeniu domagali się poskromienia 
dziennikarstwa bonapartystowskiego, nie przestającego 
rozsiewać fałszywych i alarmujących wieści. Słowa'jego 
wyrażające wstręt tak do prześladowania publicystyki 
jak i do subwencyonowauia jój podnoszą mianowicie 
republikańskie pisma wywodząc z nich praktyczność 
republikanckićj formy rządu, który nie potrzebuje się
imać demoralizujących środków, aby istnieć.

NIEMCY.
* Berlin, 10 listopada. Niemiecka prasa liberalna 

cieszy się z przyjęcia wniosku Laskera o rozszerzenie 
kompetencji prawodawstwa niemieckiego, a zastanawia­
jąc się Dad jego znaczeniem i doniosłością, otrzymuje,

> że parlament dobrze się zasłużył krajowi, uznając ko- 
( meczność przeprowadzenia projektu. Był on już pięć 
, razy przedmiotem rozpraw parlamentarnych, piszą dzien- 
i Dïv; * dłuBo wnosić go trzeba w parlamencie, do- 
! póki ostatecznie nie pozyska przyzwolenia rządu. Bo 

po zaprowadzeniu dopiero wspólnego niemieckiego pra­
wa możliwą jest niemiecka nauka prawa i zapewnioną 
wielkość i przyszłość Niemiec przez przeprowadzenie je­
dności i na tćm polu prawodawstwa. Ta okoliczność, 
że klerykalni tylko powstawali przeciwko rzeczonemu 
projektowi, jest, zdaniem pism liberalnych, nowym do­
wodem jego doniosłości i prawodawczego znaczenia. 
Mowy, które posłowie Miquel, Reichensperger z Kolo-

' nii, Herz z Bawaryi i Schwarza z Drezna mieli przy téj 
• sposobności, należą według opinii ogôlnéj do najświe­

tniejszych i najgruDtowniejszych, jakie kiedykolwiek sły­
szano w parlamencie.

Jakkolwiek wystąpienie posła Bebela a mianowicie 
surowa krytyka ustawy paôstwowéj nie podobają się 
prasie, która znanemu i śmiałemu socyaliicie zwycza­
jem swoim odmawia uczucia patryotycznego, to jedna­
kowoż przyznają mu pisma liberalne pewną słuszność 
ze względu na jego protest przeciwko odebraniu mu 
głosu. Zgadzają się z posłem Bebelem na to, że regu­
lamin izby obrad niedwuznacznie przepisuje, że, nim 
marszałek odbiorze glos posłowi, wezwać go musi po­
przednio dwa razy do porządku. Przerwanie mowy ni­
czego jeszcze nie dowodzi; przewodniczący może na 
przykład mówcy dzies ęć razy przerwać, ponieważ od­
chodzi od przedmiotu dyskusyi, a ta okoliczność nie 
może przecież upoważniać marszałka ani sejmu do od 
bierania głosu. Ponieważ wolność słowa najwyistćm 
dla posła jest prawem, przeto za największą karę, jaka 
tylko wydarzyć się może w parlamencie, uważane być 
masi odebranie téj wolności. Pod względem przyzywa­
nia do porządku nietylko regulamin izby ale i praktyka 
parlamentarna wyrobiły sobie pewne zasady. Każdy 
poseł w ten tylko sposób pozywany był do porządku, 
że marszałek, motywując dla czego przerywa mowę, 
naganę kończył temi słowy: i dla tego przyzywam po­
sła do porządku. Do tego prawa zwyczajowego, zdaniem 
dzienników, stósowali się wszyscy marszałkowie bby: 
Schwerin, Eulenburg, Unruh, Grabów, Forckenbeck 
i Simsoa. — Zdawałoby się więc, że komisya obrad, któ- 
réj przekazano do rozstrzygnięcia zajście marszałka Sim­
sona z Bebelem, obstawać będzie za utrzymaniem do­
tychczasowego zwyczaju i na niekorzyść Simsona tłóma- 
czyć będzie odnośne przepisy regulaminu. — Dość roz­
powszechnioną jest pogłoska, że parlament obradować 
jeszcze będzie po zwołaniu sejmu pruskiego, i w tym 
czasie, w którym tenże zajęty będzie ukonstytuowaniem 
się, nagłe jeszcze załatwiać będzie sprawy. Niezado- 
wolnienie przez to w kołach parlamentarnych istnieje, 
które utrzymują, że załatwienie wielu projektów dałoby 
się przyspieszyć a w ten sposób możnaby tkrócić czas sesyi. 
Z tego tćż powodu przeciwni są posłowie parlamentu 
przekazaniu komisyi projektu do prawa, dotyczącego sy­
stemu monetarnego. Chodziłoby teraz tylko o to, w jaki 
sposób i w jakim czasie porozumiećby się zdołano w téj 
sprawie, ażeby ją można załatwić w drugiéj połowie 
listopada, w którym to czasie zamierza podobno rząd 
zwołać sejm pruski.

Na dniu 23 grudnia ma się odbyć zebranie adwo­
katów niemieckich w Berlinie, które zajmie się proje­
ktem do niemieckiéj ordynacyi procesowéj.

Z Katowic donoszą, że ksiądz Kamiński zamierza 
wkrótce zwołać zjazd starokatolików Szląska, celem wy- 
stósowania petycyi do parlamentu o uznanie praw sta­
rokatolików.

W obecności cesarza i przy wielkim udziale publi­
czności nastąpiło dzisiaj odkrycie pomnika Schillera na 
placu przy teatrze królewskim. Po odśpiewania pod 
dyrekcyą Tauberta chorału, przekazał profesor Begas 
pomnik berlińskiemu nadburmistrzowi Seidel, przyczém 
krótką miał przemowę; poezém syndyk miejski Duncker 
odczytał pismo pamiątkowe, odnoszące się do historyi 
pomnika. Następnie dłuższą miał mowę nadburmistrz 
Seidel, po którćj wśród radosnych okrzyków zgroma­
dzonych odkrył pomnik wnuk Schillera, malarz Glei- 
chen-Russwurm z Wismaru. Okrzyk: „niech żyje ce­
sarz i król!“ zakończył uroczystość.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* W dzienniku Czas czytamy, co następuje:
„Rząd rosyjski nie cofa się przed żadnym śród

kiem demoralizowania spółeczeństwa. Właśnie doszedł 
rąk naszych jeden dokument, dowodzący, że księża ka­
toliccy, zaprzedani rządowi, są używani przez rząd do 
szpiegowania innych, nie posiadających zaufania. Do­
kument, jaki nam zakomunikowano, jest raportem prze­
słanym gubernatorowi przez jednego z zasłużonych 
księży o dwóch innych. O jednym z nich wyraża się 
w habit ubrany policjant, że można go pozostawić 
w kraju pomimo jego usposobienia; ale drugi nie może 
być cierpiany, gdyż się sprzeciwia zaprowadzeniu ję­
zyka rosyjskiego do nabożeństw katolickich, jak róy 
wnież występuje przeciw tym duchownym, którzy przy­
jęli rytuał rosyjski. Raport kończy się prośbą wywie­
zienia obu księży z granic dekanatu. Nie podajemy 
nazwisk, ani. miejscowości, gdyż nie te nieznane nikomu 
nazwiska ale sam fakt szpiegowania jednych księży 
przez drugich zasługuje na uwagę; ta proźba o wyda­
lenie księży z kraju, napisana przez duchownego, mie­
niącego się być katolikiem, czyż to nie wymowny do­
wód, do jakiego stopnia doszedł upadek ducha? Jak 
głęboką musi być demoralizacya, skoro podobne fakta 
mogą się wydarzać!“

. Z Litwy donoszą nam, że pewna Polka chciała do­
stać paszport za granicę i w tym celi pojechał jéj 
maż do gubernatora do Kowna. Pan gubernator nie 
ćhęiał dać wprzódy paszportu, aż mąż jéj nie wykaże, 
że jest szlachcicem, to jest nie złoży papierów herol- 
d-yjnych. Tymczasem panu gubernatorowi dobrze wia­
domo, że obywatel rzeczony od dawna jest osiadłym 
w kowieńskićj gubernii i posiada tam własność ziem­
ską, co już samo wystarcza za dowód szlachectwa. 
Wreszcie co za stósunek mieć może paszport z be*

roldyą; ale u Moskali, gdy trzeba dokuczyć, wszystko 
się z sobą wiąże.

Warszawskie domy spędycyjno-komisowe zamie­
rzają założyć Towarzystwo spedycyjno-komisowe na 
akcyacb z kapitałem 2 milionów rubli w dwóch emi­
sjach po milionie rubli z prawem powiękizenia tako­
wego. Celem stowarzyszenia ma być załatwianie wszel­
kich interesów spedycyjno-komisowych tak krajowego 
jak i zagranicznego handlu. Siedliskiem stowarzysze­
nia ma być Warszawa, a ajentury tam, gdzie się okaże 
potrieba. Przystępujący do stowarzyszenia akcye już 
w zupełności między sobą rozebrali, a kroki celem uzy­
skania koncesji od rządu już rozpoczęte zoBtały.

Z powodu poświęcenia cerkwi na cmentarzu prawo­
sławnym w Płocku, naczelnik taratejszćj dyrekcyi nau- 
kowćj, Popow miał mowę, w którćj wychwalał patryo- 
tyzm i ducha poświęcenia moskiewskiego ludu. Naro­
dowość i wiara idą u nas ręka w rękę; ze sobą, rzekł 
on, jest to rezultat minionych losów naszćj ojczyzny, 
tradycya jćj dziejów. W uroczystości teraźuiejszćj każdy 
z nas upatruje zarówno tryumf naszćj wiary jak naszćj 
narodowości. Pod tym sztandarom dokonywane bjły wiel­
kie i znakomite dzieła na ziemi rosyjskićj. Wierni trady- 
cyi naszćj historyi, i my także będziemy służyć świętćj 
sprawie, dla którćj nas do kraju tutejszego powołała 
błoga wola naszego monarchy. Nowa świątynia zaró­
wno jak i dawnićj wzniesiona nietylko świadczy, że 
wypełniliśmy uczciwie naszą powinność, ale będzie także 
wskazówką czasów dla przrszłych działaczy rosyjskich 
w miejscowości tutejszéf. Świętćj sprawie rosyjskićj 
powinien zawsze służyć śwęty sztandar za godło wie- 
cznćj prawdy. Pod tym sztandarem powodzenie sprawy 
rosyjskićj jest niewątpliwe.

Mowa ta na prozę tłómaczy się bardzo łatwo: 
Zbudowano cerkiew dla kilkunastu co najwyżćj Moskali, 
w zamiarach moskwiczenia Polski, a zbudowano ją za 
pieniądze wydarte polskiój ludności. Z togo się okazuje, 
te święta sprawa moskiewska posługuje się 
kłamstwem a buduje sobie świątynie z łupieży.

W Gołosie czytamy, iż kilku księży w gubernii 
radomskić) zaniosło podanie do min stra spraw we­
wnętrznych, w którćm żądają zniesienia bezżeństwa du­
chowieństwa katolickiego. Widocznie dla tvch panów 
minister spraw wewnętrznych jest kompetentną władzą 
do rozwięzywania kwestyi duchownych. Znając dobrze 
usposobienie duchowieństwa w Królestwie, przekonani 
jesteśmy, że nie wie’u znajdą naśladowców.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 9 listopada. Nowe przesilenie, wywołane 

niewątpliwćm już teraz ustąpieniem hr. Beusta z godno­
ści kanclerskićj, objęło kolejno całe ministerstwo, tak 
wspólne jak przedlitawskie, a nareszcie i zalitawskie 
czyli węgierskie. Ministerstwo bowiem wspólne uledz 
będzie musiało przetworzeniu, ponieważ hr. Beust po­
dał się do dymisyi, a zarazem wspólne ministerstwo za- 
wakuje skarbu, jeżeli prawdą jest, żehr. Lonyay zamyśla 
stanąć albo na czele węgierskiego ministerstwa, jeżeli­
by miejsce to przez przyjęcie teki hr. Beusta ze strony 
hr. AndraBsego zostało opróżnienćm, albo nawet urząd 
objąć kanclerza. Ministerstwo austryackie nie pokonało 
jeszcze dotąd sprowadzonego upadkiem hr. Hohenwarta 
przesilenia, — znajduje się jeszcze w efemerycznym 
stanie tymczasowości, a jednak uc uwa na nowo na­
der dotkliwie wpływ, jaki nagła zmiana w urzędzie za 
granicznym na nie wywiera, opóźniając ukończenie mi­
sji Kellersperga. Węgierskie nareszcie ministerstwo sil­
nego doznaje ataku w skutek projektu, wedle którego 
hr. Andrassy ma być zastąpiony przez hr. Lonyay. Sło­
wem, trojakie przesilenie ministeryalne panuje obecnie 
w monarchii-austro-węgierskićj, co zdaniem Neue freie 
P,resse robi wrażenie, jakoby państwu temu do jego 
dobra niczego więcćj nie było brakło, jak swobodne, 
ogólne ministeryalne bouleversement.

Tymczasem postanowiła komisya trzydziestu sejmu 
czeskiego, którćj przekazaną została odpowiedź cesarska 
z dni* 30 października, zalecić sejmowi odmówienie wy­
borów do rady państwa. W tym celu wniosła o przy 
jęcie rezolucyi, która na wczorajszćm posiedzeniu przy­
szła pod obrady i przyjętą została. Rezolucya ta brzmi 
jak następuje:

„Pomni na to, że przekazane nam od wieków, 
przysięgami koronacyjnerni stwierdzone stanowisko ' ań- 
stwo-prawne królestwa czeskiego najwyższym reskry­
ptem z dnia 12 września rb. wyraźnie uznanćm zostało, 
a sejm wezwany, aby stósunki tego królestwa do pań­
stwa ogólnego słusznie wszechstronnie i zadowal- 
niająco uregulował; — w pełnćm przekonaniu, że 
sejm krajowy najwyższemu temu wezwaniu w uchwa­
łach swoich, o ile to od niego zależało, odpowiedział, 
a'porozumienie wszystkich krajów i królestw pojął w ca- 
łćm jego znaczeniu, — porozumienie, będące wolnćm, 
żadnego zapatrywania prawnego z góry nie wyklucza- 
jącćm; zważywszy, że stanowisko państwowo-prawne 
tego królestwa wyklucza judykaturę innego ciała pra­
wodawczego i że najcięższa odpowiedzialność w tćmby 
polegała, gdyby się stał niewiernćm przekonaniu, sto­
jącemu w nierozerwalnym związku z najważniejszemi 
interesami korony, kraju, jak i monarchii; oświadcza 
sejm krajowy: że obstawać musi przy swćm w wielu 
pismach państwowych objawionćm i statecznie bronio- 
nćm zapatrywaniu prawnćm o niezależności królestwa 
i korony czeskićj w związku z państwami austryackiemi; 
że obstawać musi przy swćm przekonaniu, że stanowi­
sko to państwowo-prawne stósownie do istoty stósunku 
prawnego, polegającego na wspólnćm porozumieniu obu- 
stronnćm, nie inaczćj jak przez ugodę pomiędzy naro­
dem reprezentowanym w sejmie z pełną władzą, a pra 

. wowitym królem załatwionćm być może. W skutek 
j: tego uchwala sejm — wierny słowu swemu, swemu za- 
: miarowi, swemu obowiązkowi podtrzymania prawa sta- 
! nowieni* o sobie politycznego narodu czeskiego i nie- 
{ zezwolenia nigdy, aby reprezentanci innych krajów i In­

dów byli sędziami nad prawami królestwa czeskiego, 
stósunkiem ludu czeskiego do swego prawowitego króla 
— odrzucić wybory do rady państwa dla niewęgbr- 

jskich królestw i krajów i protestuje zarazem przeciw 
i temu, aby ciało to było kiedykolwiek uprawnionym lub 

mogło być kiedykolwiek uprawnionćm do stanowienia 
o prawie państwowćm i konstytucyi królestwa cze­
skiego. Praga, 6 listopada 1871. Ka. Taxis, przewo­
dniczący. Ks. Schwarzenberg, sprawozdawca.“

FRANCYA,
* Na jednćm z ostatnich posiedzeń komisyi nieu- 

stającćj przyszło do żwawćj sprzeczki pomiędzy deputo­
wanym Jouvenel a ministrem spraw, wewnętrznych. 
Pierwszy wyrzucał rządowi z pewnćm rozdrażnieniem 
zbytnią łagodność w obec wybryków pracy komunisty- 
cznćj, na co p. Pćrier odpowiedział także z uniesieniem, 
wytaczając formalny akt oskarżenia przeciwko opiesza­
łości i bojaźliwemu postępowaniu stronnictwa zachowaw­
czego, które równie dzisiaj jak za cesarstwa od rządu tylko 
wygląda i domaga się opieki i pomocy, a dawno już, 
jak się zdaje, zapomniało o przysłowiu francuskićm

„Aide-toi et Dieu t’aidera“. Jakoż nie potrzeba wiel- 
kićj bystrości, aby dostrzedz, że minister najzupełniejszą 
ma słuszność, i że we Francyi zawsze tylko opozycya 
jest energiczną i ruchliwą, mianowicie na polu dzienni- 
karskićm. Co najdziwniejszą przytćm, to udział, jaki 
ostrożni zwykle kapitaliści biorą częstokroć w zakłada­
niu dzienników opozycyjnych. Osobliwe to zachowanie 
się kapitalistów polega na psychologłcznćj znajomości 
publiczności paryskićj, która najnędznićj sklecone pismo 
opozycyjne przekłada zazwyczaj nad dziennik zacho­
wawczy, chociażby najlepićj i najstarannićj redago­
wany.

Wracając do odpowiedzi p. Pćrier wspomnieć je­
szcze wypada o jćj zakończeniu, które skutkiem taje­
mnicy, jaka otacza obrady komisyi nieustającćj, pierwo­
tnie bardzo rozmaicie było podawanćm. W tym przy­
padku bowiem, jak już w wielu innych, niedyskrecya 
któregoś z członków komisyi wyjawiła część tajemnicy 
a dzienniki usiłowały odgadnąć resztę. Niektóre więc 
twierdziły, że minister oświadczył stanowczo, iż rząd 
nie ma zamiaru użycia przeciw prasie radykalnćj środ­
ków represyjnych, do jakich go uprawnia stan oblęże­
nia. Wszakże radość dzienników, których przemówienie 
to dotyczyło, nie trwała długo, gdyż Journal otiiciel 
pospieszył ze sprostowaniem, według którego p. Pćrier 
wyraził wprawdzie życzenie, aby rząd nie potrzebował 
karcić surowo wybryków prasy, lecz zarazem dodał, że 
gotów spełnić najściślćj swą powinność, skoroby bezpie­
czeństwo publiczne zdawało się zagrożonćm.

W obec zbliżającego się końca feryi parlamentar­
nych zaczyna publiczność zajmować się znów pytaniem, 
czy zgromadzenie narodowe w rzeczy samćj osiądzie na 
zimę w Wersalu, czy tćż przezwycięży swój wstręt do 
stolicy i przesiedli się do pałacu Bourbon. Komisya 
zwana „du calorifère“ ma podobno nadzieję, że zdoła 
się jakokolwiek wywiązać z swego zadania i uchronić 
deputowanych od zmarznięcia. Z drugiéj strony je­
dnakże zdaje się nie podlegać wątpliwości, że p. Thiers 
pragnie, nie tyle może ze względów politycznych ile dla 
uproszczenia biegu administracyi, aby zgromadzenie prze­
niosło się do Paryża; a korespondent indćpendence 
Belge, nic zrażony zaprzeczeniem ze strony Agence 
Havas, twierdzi ponownie i stanowczo, iż zaraz przy 
rozpoczęciu czynności parlamentarnych sani prezydent 
wykaże izbie niekorzyści, jakie wyrtikają dla kraju z po­
bytu jćj w Wersalu. Nadto przekonało się podobno w 
czasie feryi wielu deputowanych, którzy dawnićj głoso­
wali za znanym wnioskiem Ravinela, iż wyborcy zdania 
ich nie podzielają i nie ebeą pozbawiać Paryża chara­
kteru stolicy. Łatwo więc być może, że niejeden z tych 
deputowanych zastósuje się w danym razie do woli wy­
borców, co usiłowaniom p. Thiersa pomyślny w téj mie­
rze zapewniłoby skutek.

Telegramy.
Londyn, 9 listopada. Przy bankiecie dla nowego 

lorda majora miał Gladstone dłuższą mowę, w którój 
rozwiódł się obszernie nad polityką zewnętrzną Anglii. 
Mówca zaznaczył przedewszystkićm, ie w tćj chwili nie 
ma żadnego zatargu ani sporu pomiędzy Anglią a któ- 
rómkolwiek państwem na świacie. Anglia utrzyma się 
zawsze na stanowisku, jakie jćj przynależy pośród lu­
dów europejskich. Kraj ten uniknąć może przez swe 
szczęśliwe położenie jeograficzne niejednego niebezpie­
czeństwa, na które inne kraje są wystawione, i może 
sądzić bezstronnie kwestye sporne, powstające pomię­
dzy innemi mocarstwami. Przechodząc następnie do 
ostatnićj •• ojny odparł mówca pokilkakrotnie zarzut, ja­
koby Anglia mogła była wojnie tćj zapobiedz. Dalćj' 
wspomina o przyjacielskich stósunkarh pomiędzy Anglią 
a Stanami Zjednoezonemi Ameryki Północnćj, wyrażając 
przytćm życzenie, aby układ waszyngtoński służył za 
wzór przy godzeniu wszystkich pomiędzy ludami zacho­
dzących zatargów. Rząd angielski, zakończył mówca, 
nie obawia się obecnie żadnego zawikłania międzynaro­
dowego i nigdy pokój europejski nie był tak zabezpie­
czonym, jak właśnie teraz.

Rzym, 10 listopada. Według Osservatore Ro­
mano oświadczył poseł francuski hr. Harcourt przed 
powrotem do Rzymu, te nie bierze na siebie iadnćj od­
powiedzialności za podaną przez niektóre dzienniki treść 
rozmowy swćj z Papieżem, ponieważ odnośne sprawo­
zdanie dzienników nie zgadza się z prawdą.

Wiedeń. 10 listopada. Aż do urzędowćj instalacyi 
hr. Andrassego pełnić będzie na rozkaz cesarza obo­
wiązki ministra spraw zewnętrznych szef sekcyi Hoff­
mann. Andrassy odjechał dzisiaj do Pesztu.

Sztokholm, 10 listopada. Król odjedzie jutro do 
Norwegii. — Dawniejszy minister marynarki, hrabia 
Platen, zamianowanym został m nistrem spraw ze- 
wnę rznych.

Bukareszt, 9 listopada. W izbie zebrała się już 
potrzebna do stanowienia uchwał liczba członków. Ko­
misya adresowa odbyła dzisiaj na żądanie rządu posie­
dzenie tajne, na którćm rząd dawał objaśnienia.

Triest, 9 listopada. Parowiec Lloyda „Saturno“ 
przybył dzisiaj z Aleksandryi pocztą indyjsko-chińską.

Wieśea, 9 listopada. Jak się dowiaduje Oest- 
roichische Correspondenz udaje się hr. Chotek do 
Petersburga, aby wręczyć osobiście pismo odwołujące 
go z posady poselskićj Nowo zamianowany poseł ba­
ron Langenau odjedzie do Petersburga, skoro hr. Cho­
tek misyą swą wypełni.

Paryż, 10 listopada. Minister spraw wewnętrznych 
p. Pćrier zawiadomił komisyą nieustającą na wczoraj­
szćm posiedzeniu, że rząd zajmuje się obecnie grunto- 
wnćm zbadaniem kwestyi finansowćj. Przy tćj sposo­
bności oświadczył zarazem, że wszelkie pogłoski, jakoby 
rząd zamierzał odwołać się do plebiscytu, są bezzasa­
dne. — Według Journal Officiel zbierze się komi­
sya ułaskawień dnia 16 mb. — Sąd kasacyjny odrzucił 
rekurs p. Maroteau.

Ateny 8 listopada. Król przyjął dymisyą mini­
sterstwa Komonduros i polecił utworzenie nowego ga­
binetu p. Zaimis.

Wiedeń, 10 listopada. Tagespressc opisuje 
przebieg wypadków, które doprowadziły do zwolnienia 
hr. Beusta z urzędu kanclerza i twierdzi, że zwolnienie 
to nastąpiło na życzenie cesarza niemieckiego, któremu 
książę Śismar k wymienił hr. Beusta jako jedyną prze­
szkodę w serdecznym stósnnku pomiędzy Niemcami 
a Austryą. — W kołach dobrze poinformowanych uwa­
żają cały ten opi3 za sfałszowany. A twierdzp- 
nie, jakoby cesarz niemiecki lub ks. Bismarck wyrazili 
życzenia, aby kanlerzowi udzielono dymisyą, całkićra 
bezpodstawne.

Królewiec, 10 listopada. Parowiec z Hull „Phe­
nix“ uderzył tak silnie o most kolegowy na Preglu, że



komunikacja na jakiś cías została 
Szkoda zrządzona jest znaczna.

zupełnie przerwaną.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pesnań 11 listopada. Dnia 8 b. m. toczyła sig przed 

tutejszym sądem przysięgłych sprawa przeciwko kucharzowi Te­
ofilowi BUehałsklsmu o morderstwo. Treść oskarżenia jest 
następująca: Obżałowany wstąpił w pierwszych dniach kwietnia 
r. b. w obowiązki kucharza u pana Wejciecha Grudzielskiego w 
Sołeczny pod Wrześnią. Tam znajdowała się 22 letnia Ludwika 
Osińska jako szwaczka już od 7 lat. Pomiędzy szwaczką a ku­
charzem zawiązał się wkrótce stosunek miłosny. Osińska, która 
pTted zgonem swym przesłuchaną jeszcze być mogła, nie przy­
znała sie wprawdzie całkiem do tego, przeciwnie matce swój sto­
sunek ten wyjawiła jako jednostronne staranie sig ze strony ob- 
żałowanego, spostrzeżenia jednakże domowników nie pozostawiają 
źadnój wątpliwości, że stosunek był wzajemny. Obżałowany tra­
fił crgsto Osińską zazdrością swą i surowo sig z nią obchodził, 
mianowicio jeżeli kogo odwiedziła. Osińska często sig na to 
uskarżała, obżałowany atoli za każdym razem prosił ją o przeba­
czenie i potrafił tćż je uzyskać. Oskarżony twierdził nadto, że 
we wigilią popełnionego moderstwa pisał za jej zezwoleniem list 
do jej maąki, w którym pTosit o rękę córki. Osińska miała sig 
z projektu tego tylko śmiać. Żeby na krok ten miała zezwolić, 
nie uważa oskarżenie za rzecz bardzo prawdopodobną i nieudo- 
wodnioną. Listu żadnego matka Osińskićj nie odebrała. Oska­
rżony mieszkał z ogrodnikiem Eotzem na pigtrze domu mieszkal­
nego w pokoju o jednym oknie, Osińska w pokoju o trzech oknach, 
do którego przez pokój obżałowanego jeynie dostać 
sig mogła. W niedziele dnia 18 czerwca okulbaczył sobie oska­
rżony konia swego pana i pojechał do sąsiedniej wsi, gdzie przy­
jął stale służbg, ażeby oddać swe świadectwa. Nim odjechał, 
prosił Osińskiej, ażeby nie opuszczała Sołeczny. Zaledwie atoli 
odjechał, pojechała O. z córką ekonoma do Wrześni, ażeby przy­
patrzeć sig illuminacyi na cześć Papieża. O godzinie 8 powrócił 
ebżałowany. Dowiedziawszy sig o wyjszdzie O. do Wrześni, 
chciał sig tam za nią ndać. Syn atoli właściciela zakazał mu to 
i kazał gotować kolacyą. Michalski wykonał rozkaz, lecz w bar­
dzo rozdraźnionem usposobieniu', w którem wszczął także spór z 
ogrodnikiem. Kiedy około godziny 12 Osińska z Wrześni wróciła 
obżałowany znajdował sig na drodze we wsi i zawołał do niej w 
czasie kiedy wóz obok niego przejeżdżał: nieładnie jest dla takiej 
panny tłuc sig. Zarzuty te powtarzał jeszcze pewien czas na 
podwórzu, poczem udał sig do pokoju, od którego drzwi wewnątrz 
zaryglował. Kotza długo nie chciał wpuścić do pokoju, mówiąc, 
że nikt tak długo tłuc sig nie powinien, w końcu jednakże otwo­
rzył a Osińska przeszła szybko przez pokój oskarżonego, który 
pociemku na wpół ubrany na łóżku leżał, do swego pokeju. Co 
sig dalćj wydarzyło, to jedyny świadek naoczny, Osińska, w dwóch 
różnych wersyacn opowiadała, inaczćj sgdziemu, inaczćj swej ma­
tce. Przep komisją sądową zeznała co następuje: Zaledwiem 
do mojego pokoju sypialnego weszła, kiedy Michalski za mną 
przybył z zapaloną lampą, zamknął za sobą drzwi, lampę posta­
wił na komodzie, a mówiąc „„Ja mogę cię zabić““ wy­
mierzył do mnie flintę i ranił mnie w szyje- Stało sig to 
w jednój chwili.“ Matka zaś zeznała, że córka; jej zajście 
to tak opowiadała: Zaledwie weszła do swego pokoju, po-, 
jawił sig Michalski, robił jej wyrzuty, że pojechała do Wrześni 
* — nim nie czekała. Odpowiedziała mu na to, że nie chciała

jednaki*, te to było dawni Aj. Jedynym trafnym unitem, jaki 
ucayniony jest doukanom Polakom, byłby aarzut opieszałości, 
jeżeli jest prawdą, iż sekretarzowi polskiemn nie chciało lig na 
posiedzenia przybywać a nawet protokółów niemieckich >.a język

Solski przekładać. Byłoby to wielkiém, (daniem naitóm, zanie- 
bywaniem obowiązku, jaki każdy Kolak ma, zasiadający miano- 

w cie w mięszanćm jakiém stowarzyszeniu, bo albo powinien wy­
kluczyć sig a towarzystwa, w którćm nie widzi możności pozo­
stania, albo tćż, regularnie na posiedzenia stowarzyszenia przy­
bywać, bv bronić tam praw przysługujących mu jako Pola­
kowi. — W końcu wynurza pismo ubolewanie swe nad niekole 
feńskićm postępów niem stowarzyszenia polskiego, dodając, te 
wszelkie dalsze jego zaczepki zostaną bez odpowiedzi. Jak my 
rzecz tę pojmujemy, lepiéjby têt „stowarzyszenie niemieckich 
drukarzy,“ jzk się samo nazywa, zrobiło, gdyby, nie chcąc przy­
snąć kolegom Polakom tych samych praw w stowarzyszaniu się, 
jakie mu przysługują, o młode stowzrzysrenie drukarzy Polaków 
wcale sig nie troszczyło. Interpretacja wyrazu „równoupra­
wnienie,“ jest, jak wiadomo, inna n Niemców a inna u Po­
laków.

— * Na Saląsku tworzy sig corai więcćj tak iwanyeh 
kółek polskich, których celem poznajamianie ludności z tera- 
wami religijnemi, gminnemi, narodowemi i politycznemu Oprócz 
Kółka w Kr. Hucie istnieją jut podobne: w Katowicach, 
Mysłowicach, Klimsowcu i innych miejscach. Każdy czło­
nek opłaca wstępnego 2% sgr. a prócz tego składki miesięesnćj 
1 sgr. PosiidzecM odbywają się w każdą niedzielę po nabożeń­
stwie. Na nich czytają się dzienniki polskie i toczą się poga­
danki o rzeczach pouczających.

— • Tutejszy prowincjonalny układ głuchoniemych, 
który był bezkonfesyjnym, straci charakter ten od Wielkićjnocy 
roku bieżącego. Nauczyciele katolicy, którzy dotąd przy zakła­
dzie tym zatrudnieni byli, pozostaną przy nim i nadal, natomiast 
jedyny nauczyciel protestant przy zakładzie tym pracujący ma 
być przeniesiony do nowego protestanckiego zakładu w File, który 
na Wielkanoc ma zostać otwartym.

— * Dzisiejszój nocy jakiś złośliwie« zdjął napis z por­
celany, przybity na domu, w którym sig biura nasze znajdują, 
z napisem: „Redakcya i Administracya Dziennika Poznańskiego“ 
i zapewne chciał ze sobą go zabrać. Zdybany jednakże na go­
rącym uczynku, zostawił swą zdobycz i uciski.

— * Bawi w mieście naszćm p. BUeeajzlaw Orgelbrand, 
redaktor Wieńca, pisma ¡ilustrowanego, mającego wychodzić 
w Warszawie z początkiem Nowego Roku, dwa razy aa tydzień. 
Obszerniejszą wzmiankę o piśmie tćm odkładamy do następnych 
numerów, ns dziś to dodajemy tylko, iż pobyt w mieście naszćm 
p. Orgelbranda, jak się dowiadujemy, ma na celu zawiązanie 
stósunków z tutejszymi literatami i księgarzami.

— * Na bibliotekę salonową na ręce nasze złożyła pani 
hr. Leonardowa Kwilecka 2 tal., które wręczyliśmy dr. Rzepe­
ckiemu.

_ *

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
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i Belgia, nawet przy 
potrzebują dowozu.

za nim czekać i nie będzie* na niego czekała, żeby jćj pokój na­
reszcie opuścił. Na to odpowiedział, że jeszcze raz jćj sig pyta, 
czy go chce, a potćm strzeli; na co ona odrzekła: „Myśliwi strze­
lają a ptaszki latają!“ — Ogrodnik Ketz i inni domownicy sły­
szeli głośną, gwałtowną rozmowę pomiędzy oskarżonym u Osiń­
ską Wydawało sig jakby rozmowa ta prowadzoną była przez 
ścianę. W końcu przekonał sig jednakże Kotz, że obżałowany 
znajduje sig w pokoju Osińskićj, gdzie kilka słów rzeki, poczem 
zaraz strzał padł. Kotz pobiegł na górę i schwycił obżałowanego, 
kiedy tenże z pokoju wychodził, lecz puścił go niebawem, ażeby 
nieść pomoc Osińskićj. Ta leżała w bliskości łóżka na ziemi 
i to na plecach z głową zwróconą do drzwi i wołała: „Ratujcie 
mnie, ratujcie; zastrzelono mnie.“ Oskarżony był bladym i wzru­
szonym. Jako coś nader ważnego podnosi oskarżenie, że w obe­
cności kilku osób pomagał Osińskićj, prosił ją o przebaczenie 
i powiedział: „Nie uczyniłem tego ze złości, lecz z miłości do 
ciebie.“ Potćm zapalił sobie cygaro i palił aż do rana. Strzał 
trafił Osińską pomiędzy prawą łopatką a krzyżem prawyeb piec 
więcej niż 30 ziarnkami śrótu. W skutek tego umarła Osińska 
dnia 24 czerwca. Oskarżony twierdził, że strzał padł przez nie­
ostrożność. Chciał Osińską jedynie straszyć, odciągnął knrek 
w ozasie rozmowy i flintą poruszał; O. nie miała tćż żadnego 
strashu, praeciwnie siedziała spokojnie; teras pociągnął ta cggiel, 
śeby sądziła, iż chce strzelić rzeczywiście. Mniemał, iż to bez 
niebezpieczeństwa uczynić może, ponieważ pistón był zabezpie- 
szony; pomimo to flinta puściła. Oskarżenie nie daje orzeczenia 
temu żadnej wiary. Wysluehauie tak obżałowanego jak i świad­
ków w terminie audysncyjnym nic nowego nie wykazało. Pomimo 
świetnćj obrony rzecznika pana Dockhorna uznali przysięgli ob- 
śałowanego winnym zabójstwa, nie mogli jednakże dojść do prze­
konania, żeby czyn ten był popełnił z rozwagą. Prokurator 
wniósł o skazanie obżałowanego ze względu na jego przeszłość na 
sześcioletnie więzienie w domu karnym, zatóm o rok wigcćj, niż 
§ 212 kodeksu karnego za tego rodzaju zbrodnie jako najniższą 
karę przepisuje. Obrońca wniósł, ażeby przyjęto najniższą karę. 
Deputacya sądowa skazała go za względu, iż obżałowany nie 
miał żadnej przyczyny do spełnienia tego czynu, na ośmioletnie 
więzienie ciężkie.

— * Wspominając o korespoidencyach pojawiających s’ę 
od cisza do czasu w niemieckich pismach a zajmujących się 
we właściwy Niemcom sposób sprawami naszego Księstwa, zwró 
eiliśmy nwsgę czytelników naszych na podobieństwo, jakie ist­
nieje między teraż jiejszemi korespondencjami nadsyianemi z Po­
znania do Kreuz Ztg i Ostsee Ztg a dawniejszemi tychże

Fism, podobieństwo nietylko, powiedzielibyśmy, stylu, ale treści 
teudencyi. Na dowód tego poswolimy sobie praytoezyć artykuł 

wyjęty z Ostsee Zeitung a oddiukowany skwapliwie w Beri. 
Börsen Zeitung, Schlesiscoe Ztg i Kölnische Ztg, 
■ którego przekonać się może czytelnik, ile dobrćj wiary jest 
u nieprzyjaciół naszycu, jeśli poważają się następujące pisać 
rzeciy: „W wyższych kołach polskich w Poznaniu u- 
anano za rzecz konieczną wpływać na opinię euro­
pejską dla popierania sprawy pelskićj. W tym celu 
wychodzić ma autógrafowana polska korespondencja 
wydawana w niemieckim i francuskim języku, ażeby 
sagraniczne dzienniki z mój korzystać mogły. Pro­
jekt ten tak dalece dojrzał, te o jego wykonania 
wątpić już nie można. — Polskie stronnictwo jezuickie wpły­
wem swoim dokazato tyle, że wymogło na radzie zawiadowczćj 
Dziennika Poznańskiego dymisyą szefa Redakcyi, Franci­
szka Dobrowolskiego, który przez swój polityczny i religijny li­
beralizm już dawno wzbudził byt nieufność tćj partyi. Po usu­
nięciu szefa redakcyi główny ten orgau stronnictwa narodowego 
przemienić się ma w pismo n.tramontańskie.“ „Ludność niemiecka 
— są słuwa korespondencji — dla którćj redaktor najwiękssą 
śywit nienawiść, me będzie miała żadnego powodu do żalu po 
jego odjeśdzie.“

Przy tćj sposobności zaznaczamy, że wiadomość o dymisyi
Redaktora wyczytaliśmy najprzód w Tygodniku Katolic­
kim, który, jak zapewniał uroczytcie, miał ją a wiarogodnega 
źródła.

Na wczorajszćj pogadano* Towarzystwa przemysło­
wego roztrząsano pytanie: „Co nam jest potrzebniejsze dj roz­
woju naszego, czy moralną czy materyalna podstawa 7“ 
Oprócz referenta p Krajewicza brało udział w dyskusyi kilku 
innych jeszcze z nielicznie zebranych członków; a jakkolwiek je­
dni sądzili, że w położenia naszćm wypada dać pierwszeństwo 
podstawie moralnej innym saś podstawa mater alna zda­
wała się potrzebniejszą do rozwoju, to przecież wszyscy 

. w tćm się godzili, że jedno bez drugiego w żaden sposób ob-jść 
się nie może. Za temat przyezłćj pogadanki, z którego referować 
będzie p. Ointroaicz, obrano pytanie „W cićm kupiectwo 
nasię niedomaga?“ Prócz tego zaś zastanowią się członkowie 
na tćjże samćj pogadance nad wtlo kiem o urządzenie wystawy 
gwiazdkewćj, którym sejmowało się jna ostatnie walue ze­
branie. Spodziewać się więc należy, że jeżeli Członkowie grze­
szyli dotąd niesłychaną i niepojętą obojętnością dla pożytecznćj 
instytucyi pogadanek, za którą dawniej tak gorąco obstawał', to 
ważność i nagłość sprawy przynajmnićj tą raaą powinna ich skłonić 
do liczniejszego w pogadance udziału.

— * Salceda». Jutro, w niidzie’ę, dnia 12 listopada, 
5 braci Polaków męczenników; w kalendarza słowiańskim 
Nowosława. Wschód słońca o godzinie 7 minut 17, za­
chód o godzinie 4 minut U.

Długość daia 8 godz n 57 minut
Dnia 12 listopada 1304 Krsyśacy dostają w zastaw sizmię 

michałowską. — 16L6 Bitwa zc..Szwedami pod Rad iwilisikami. 
— 1809 Sułkowski wsławia się pod Oieaną w Hiszpanii.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 13 listopada Dydaka wy­
znawcy; w kalendarzu słowiańskim Wszeradz. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 19, zachód o godzinie 4 minut 9.

Długo ć dnia 8 godzin 55 minut.
Dniz 13 listopada 1383 Sejm w Radomiu obiera Jadwigę 

królową. — 1550 Koronacja Barbary Radziłłówny.

K Brody, 9 listopada. Odbyło się tu walue zebranie 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego i Paulo, z którego przesyłam 
wam krótkie sprawozdanie, mianowicie dla tych, którzy nz wal 
nych zgromadzeniach nie bywają.

W ostatnim roku, począwszy od 20 pańdzi rnika 1870 aź 
do dnia dzisiejszego:

A. Dochodu było . 500 tal. 25 sgr.
B. Roscbodu . . . 354 « 25 •

w kasie zostało 145 tal. 25 sgr.
Towarzystwo sa powyżej wyo ieuioną kwoty wydało ubo­

gim: ka9zy kwart 239, mąki kwart 347, grochu kwart 4, ryłu 
kwart 4, kawy fu.tow 2’ „ mięsa fUBtów 20, por.yi zup 1738, 
porcji rosołu 46, chleba bochenków 86, odzieży sztuk 46.

Ubogich wspierało Towarzystwo 59, których tygodniowo 
odwiedzało, wręczająe im bilety, za oddaniem których ubodzy 
i chorzy odbierali żywność. Na przedstawienie prezesowćj po­
stanowiło Towarzystwo Pań dla dobrze się nciących ubogich 
dzieci przysposobić obawie i odzież, aby takowe pomiędzy nich 
w przyszłą gwiazdkę rozdzielić, i jzk zeszłćj zimy tak i w tym 
roku rozdzielać zupy głównie ubogim dzieciom i chorym star­
szym osobom, chociaż się niektóre głosy podnosiły, aby tego 
zaniechać, i raczćj w surowym stanie artykuły żywności roz­
dawać.

Kończąc to sprawozdanie, wyrażam razem z zarządem To­
warzystwa Pań Miłosierdzia nadzieję, że i w tym i przyszłym 
roku, w którym dla tegoroczuege nieurodzaju perek, kapusty 
i grochu — głównych i jedynych artykułów żywności ubogich — 
większa bieda nastąpi i liczba nieszczęśliwych się wzmoże, ocho­
czo i hojnie każdy z możniejszych Towarzystwo to według swój 
możności zasilać będiie.

Wreclav, 8 listopada.
Suche powietrze w ostatnim czasie wpłynęło bardzo po­

myślnie na dokończenie zprzętu okopowych roilń, który z braku 
robotnika w wielu «kopcach znacznie się opóśuił. Płoz kartofli 
tylko we Francji całkićm zadowalniający, w Ameryce także dość 
pomyślnie wypadł, we wszystkich innych krajach zaś niedobór 
bardzo jest inaczoym

Co do plonu zbeśa nie moglibyśmy nic więcćj, jak powtó­
rzyć to, cośmy juś tyle razy na tćm miejscu powiedzieli byli, 
dziś więc podajemy tylko tabelę przedstawiającą obraz, dość more 
do prawdy zbliżony, atanu ibicrów w krajach więcćj nas obcho­
dzących. Liczby od 1 do 8 oznaczają rótue atopnie plonu, tak 
to 1 oznacza bardzo słe, 2 złe, * mierne, 4 średnie, 5 dobre, 8 
bardzo dobro.

Pzieniea.
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Dodać należy, że mianowicie Anglia 

najlepszych urodaajach zawsze znacznego 
Francya przy zapełnię dobrych zb orach ma* tylko wyżywienie 
swoje, leea na wywóz nic jćj ale pozoztaje. Inna aaś kraje na« 
wet przy średnich sprzętach,- zawsze jeszcze pewną ilość zbota 
na wywóz mają.

Dla handlu zbożowego nadeszła ter»z epoka fiaktuteyl: 
w pierwstćj połowie ubiegłego tygodnia giełdy równie jsk targi 
bardzo słabo usposobione btły i producenci, chcąc sprzedać, dość 
znaczne ustępstwa robić rausieli; następnie jednak, i to zapewne 
w skutek niezwykle mroźnego powietrza, usposobienie to sna« 
csnie się wzmocniło. Kupujących wprawdzie nie wielu było, lecz 
sprzedający przy zwyśszonych żądaniach t'tak stale obstawali, 
że tym rasem pierwsi, chcąc kupić, na wyższe ceny zgodzić się 
musieli. Powściągliwość ta obustronna choć wprawdzie spowo­
dowała bardso stałe usposobienie 1 niejaką podwyżkę w cenach, 
to jednak była przyczyną, źe odtąd na targach żadnego ożywię* 
nia nie było i tylko o tyło interesa robiono, o ile tego wymagały 
miejscowe potrzeby.

Na oatatnićj giełdzie naazćj, prty stałćm usposobieniu, no­
towano na termina: Żyto, za 2000 funtów na bież, miesiąc 
55*« tal., na listopad-grudz. 53 tal., na grudzień-styeseń 341, 
na styczeń loty i luty-marzec 55 tal., na kwiecień-maj 55*, tal*

Na targu zaś notowano:

cono. Galie.-Karóla Ludwika 110%—11—10% pic. Austr-Franeus. 
225’/,—% płacono. Warsiaw.j-wiedeńsk. 81’/, płac Banki 
itd. Auttryac. kredyt mob 173-4—3% płacono. Róln - 
przemysł. Kwilecki. Potocki i Sp. 105% płacono. p()isn prow
— ptacano. Szlask atow. bzik. («• , — płacono. Certif 
hip. Httbnera (4%%) 99% płae. Hansem <4%% 9'i% ż»da/„" 
Henkel (4’/,%' — śąd. Meiulng. (t%% 97% pi et o.

Kara getłwki I pap. plan. F dr. pruskie t’8% nła- 
ldr. 110% pł, suwerny 8. 21% płuc. n»p. 5. 10 plac, ptlitrpn/ 
3. lfi płac., >iolL i. Ił’/* płac. Zlata. w sztabach funt celny 
483'/, ple. Srebra funt celny 29. łO pł. Z grsnicsne kankt. 99»/ 
płacono. Aus r.-b<nk.SS% płae. Rosyjsk. banko. 52% „iae _* 
Byakaito bankowe 4

Pzieniea: per 1000 kila w miejscu — tal wsdle jakości 
śądano, pstra polska 83-% tal. plac.; na listopad 80», 
—81—80»/., listopad-grudz. 79’/,—80—79'/.—8% gudileń-sty! 
cień i styczeń luty —, kwiecień-maj 79%—80—79%— % tał 
płacęB). Zytio: per 10CO kilo w miejscu 56—61 tal. wedle j*. 
kołci Sąd.; stare L nowe 59 — 60, piękno nowe 60-61 tal. z ko­
lei płac.; na listepad 59%—58%—•/,, liatapad-grudzień 5S’/ 
—%« gru-aiień styczeń 58 %— 58, styczeń luty —, na wiosnę 671/ 
—58—57% t»l. piacon. Jęcz misi: per 1000 kilo mały 1 wielki 
43—62 til wedle jakości żądano. Owies: per 1000 kilo w miej­
sca 41—61’/, taL wedle jakości , żąd.; szląski 47%— 48%, po. 
morski 48—49%, piękny pomorski 50 tal. z kolei płac na li. 
stopad 4S, listopad -grudzień 45%, grudaień-styes. — tal. pł»c 
Oroch: per 1000 kilo do gotowania 57—44 tak, aa pa-zę 53 
—56 tał Raep: per 1000 ario w miejscu 108-120 tai Rxt. 
pik: 106—119 tal. O14j rzepiow/: per 100 kilo w miej, 
scu 38*,—29%, tal. plac, na listopad 28’/,„ liatopad-grudzień 
28%—:’/M, grudzień styczeń 28%—% tal. płacono. Olój lnia. 
ay: per 100 kilo w miejscu 26'|, tal. Ol*j skalsy: per 100 
kilo w miejscu 14 tal.; na listopad 1 listopad grudzień !3% ta! 
źąd. Okowita: per 100 1 trów po 100®/,=« 10,000»/, w miej* 
scu bea beciki 24 tal. do >4 tal. 5 sgr. płac., na li.t pad ?3 
tal. 14—20 sgr. listepad-grudzień i grudsień-styeaeu 22 tal. 8
— 23 sgr., k«iecień-m»j 22 tal. 8—22 sgr. .mąj-eser. 22 t»l. 14 
do 26 sgr. płacone.

Giełd« asrraelmaeala», 10 listopada.

65’/, 
54% 
i źąd 
dano.

Zyto: per 2C00 unt. ceny mało smieuioae; na ljstop. 
listop.-grudateń 54'/,—% płac, i żąd., grudzień styczeń 
ląd,, styczeń-luty —, kwiecień-maj 55',,—'/, tal. płacono, 

maj-caerw. —. Pszenica: na 1 stopad 76 ul. ta. 
J ę s z m 1 e n: na liitopad 49, tal. źąd»uo. Owies: us 

listopad 42 listop..grudz. —, awieeień.muj 45’/, tal., płacona
wiornę — żąd. itisy: na liitopad 118, tal. płacone. Olei 
r s ople wy: wyśój; w miejscu 14'/, tal. płacono '/, żąd, oa 
liatupad 14'/, płac., Iisto.-ad.-giuda. 14-%, płac, i źąd. grę. 
dsień-styeseń 14%, tal. żąd. Okowita: wyżćj; per 100 
litrów po 100% w miejscu 22’/, tal. źąd„ 22/, płac, na listu- 
pad 33 żąd„ listopa t-gruda. 227, g'ud vstyczeń —, styczeń luty 
—, luty-marzec i marzec-kwtćc. —, kwiecień-maj 21"/,.—22 
roąj-cierw. 22% tal. placj

W srebru, za 
saefel pruski

Na targu
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Pszenicę, za 103 kilogr. (200 C) 
Zyto « • • «
Jęczmień • • • •
Owies . » • •
Groch • • • «
Raep • • • »
Rzepik . • .
Koniczynę

1007.
Okoi
Trail.

za 100 L białą 
• • • czerwoną
it z: stalćj, ta ICO 
w miejscu 22%, t*L

Ł*1, d .S fPssenka biała
ÏÆ*: W - «*•

<*/,.-4%. .
*%.-6» ,. »

10“ „-11% .
10%-ll’/„ .

19-28 •
16-13 »

litrów (100 kwart polskich) 
termina aź do końca

fota
i Jęczmień 

i rłwies 
o, .5 (Groch

Ir. u śl.

W tal. sgr. 1 fen. p». 
200 faut, esluych loo 

kilogramów, 
utękua średnia pośled

39—102 97 83-93
tal

i
■i-
26

fz.| tal.
7 21

ta. «»• ta
96 93 95 88-9: 7 18 6 7 16 7 U
73—74 70 66 67 5 24 5 17 5 tl
55—58 5« 52-53 4 29 - 4 26 _ 4 $ -
32 -Sft 31 ¿0 4 8 « 4 4 2 -
73-78 70 63-67 b U 5 6 4

23

rzetl
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w sg<*. >•

marca 21*/„ tal., na kwieceó-maj 21%, tal.
Kurs banknotów rosyjsko polskich 8J% tal. sa 90 rubli. 
Banknotów austryackich 85*?, taL sa l’O flor.

Bank Rólnicao Praemyalow. Kwil cek i, Potocki i S|p.
Filia wroetswska.

— * mąk«, Berlin, 10 listopada, 
per 100 kiilo netto, nr. 0 ll*|,—11 taL nr. 0 
rżana nr. 9—8’/,, Ul. nr. 0 1 i 8%,—'/, tal.

Poznań, 11 listopada. Mąka pszenna 
«’/,—6% tal., mąka rżana nr; 0 I 1 4’/,—4’/, tal 
bez akcyzy.

Mąka pssenus
i 11-10'/,.. taL

nr.
plac.

1 1 
oent.

1)
»
»)
4)
»)
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_ o- ■ Rzepik zimowy 
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11 ?7 ta.
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8 099 000 
113 362 000 
18,740.000

5 218.OTO

Bank pruukl.
Przegląd tygodniowy z dnia 31 paździzaika 1871 r.

Aktywu:
Brzęcząca moneta i w sztabach...........  tał. 137 993,700
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanent« wekafowe................................
Remznenta lombardowe .........................
Papiery krajowe, rozmaite pretensje i 
aktywa......*.*...........

Pasywni
Banknoty w obiegu...... ........ .....................  tal 224 652.OCO
Kapitały depozytowe.......................... . • 18,026,000
Pretensje kas rządowych, instytutów 1
osób prywatnych włącznie 1 obrotem 
źyrowyrm.. .••...—••■■•■■•••■•..m - 4,148000

Berlin, 4 listopada 1871.
Król- iiruskle główne dyrektoryum banku.

Deche&d. Boeie. Rotth. Herrm&an Gallefikamp. 
Koch. Roeaea.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 11 listopaz.

BAZAR. Masurł lewici 1 Królestwa Polskiego, Rożnowski z Sar

Ceny targowe
wmieście P znaniu.
Dnia 10 listopąla.

Pszenicy pteknój, zzetel po 84 ftn
. średaMMg
. pośled, 

Zyta ciężkiego
. śr-dniego
• potledn. 

Jęeimieaiz wielk.
• drobc.

Owia
Groch« ca paszę 
Rzepin linowego 
Rzepiku zimowego 
Rwpiu litowego 
Rzepiku Ulowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łuoia żółty

• niebieski
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— * Od stovarzj«zeBlu niemieckich drukarzy, stowarzy­
szenia Gutenberga w Poznaniu, otrzymaliśmy obszerne pismo w od­
powiedzi na artykuł, zamieszczony w Dzienniku Poznań­
skim, nnmer 246, referujący o posiedzeniu miesięozaćm „stowa­
rzyszenia drukarzy polskich,“ z prośbą o zamieszczenie go w ła­
mach naszego pisma. Ubolewamy mocno, że źyeseniu temu za­
dość nczynić nie jesteśmy w stanie, już z powodu braku miejsca, 
już brakn czasu na przeUómaczente długiego referatu w niemie­
ckim języka napisanego. Zresztą zarzuty, jakie refsrat ten obej­
muje, zdaniem naszćaa. nie aąusprawiedliwione. Ijak drukarze 
niemieccy twierdzą w piśmie swća, jakoby było „giubą niepra­
wdą,“ że przy rozprawach język połasi był wykluczony i jako 
dowód podają, źe wszyscy członkowie stowaraysienia Gutenberga 
nie saają różnicy narodowości. Jeśoli rzesz się tak ma, dla 
esegot tedy centralne lip .kie towarsyatwo nie chce uznać odrę­
bnego polskiego stowarayszenia, jako równouprawnionego z »iij- 
itkiemi innomi misjsoowemi stowarzyszeniami niemieckiemi? Csyż 
istnienie dwóch osobnych stowarzyiteń drukarzy w Poznaniu, 
mieście zamieiskałćm przez dwie narodowości, polską i niemie­
cką, nie przyczynia się raezój do roswojn i lepszego wykonywa­
nia zadań przes centralne stówa:łysienie wytkniętych, niś do 
osłabienia jego dusi dności ? Żadne stowarzyszenie, w któróm 
obrady w dwóch językach się tuczą, nie może rozwijać się tak 
pomyślnie, jak stowarzyszenie jednelite. W dotycbczasowóm 
„stowarzyszeniu Gutenberga w Poznaniu* Polacy niecaprsectenie 
napotykali na tę niedogodność, ze jeśeli ożywali języka poh 
akiego z kolegów ich niemieckich rzadko który ich rozumiał, nie 
poi zdając tego języka krajowego, i dia lego trudno im było, 
chcąc jakiś pomyślny skutek osiągnąć, w języku swym ojczystym 
zabierać głos w rozprawach, następnie przyucza pismo na 
dowód równouprawnienia, ze dawniej posiadało stowarzyszenie 
osobnego przewodniczącego Niemca, osobnego Polaka, prsysnaje

— * W prłeszłjrm tygodniu sskończył tycie w Londynie 
na nędznćm łożu w dzielnicy Saint-Giłes, człowiek, który przed 
laty 30 zapełniał rozgłosem swym Europę, pomimo że był tylko 
kominiarzem. Zakochsł się on był w królowćj Wiktorii i kil- 
krotnie spuszesał się kominem do pałacu Saint Jamss. Pochwy­
cono go pewnego dnia na gorącym nczinltn owćj kominowćj wę­
drówki, i zamknięto w więzienia przy Toth 11 Street. Gdy został 
uwolniony, nie chybił ani jednego dnia, aby się nie udać do 
parku i nie śledzić miłosnćm okiem priechadzającćj się królowćj. 
Policja zwróciła na to baczność i porozumiawszy się s ojcem 
Jego wysiała go do Graresend, gdzie wsiadał na okręt „Diament" 
właśnie w chwili, w którćj dyrektor małego teatru ofiarował mu 
4 funt, szt tygodniowo, jeżeli pozwoli pokazywać się na scenie. 
„Diament“ popłynął do Australii. Wielbiciel królowćj długo mie­
szkał w Sidnsy, skąd wrócił przed pięciu łaty w uędzy, lecz za­
wsze zakochany. Zamieszkał on w jednej z brudnych uliczek, 
które nazywają lanes, noszącćj nazwę Queens-lsne, i tam umarł, 
a to z następującego powodu. Przed s*mym jego zgonem obie­
gała pogłoska o śmierci królowćj Wiktoryi, pogłoska ta tak go 
przeraziła, te natychmiast życie zakończył. Ekseemryk ten nazywał 
się Edward Jones.

binewz, hr. Miel) yński z żoną z Miłosławia, Włodek z'Kró­
lestwa Polskiego, br. Miolźyński s Chobleaic, Malosztwski 

-s Żylic.
HOTEL PARYSKI. Kaniewski 1 Strzelca, Budsyński z Tulec, 

Wapliński 1 Król. Pol.
HOTEL POD CEARNYM ORŁEM. Oolski z Połzżejews, Ko- 

rytkowski 1 Zieiińcz, Rej-wato z 1 Babiesiernia, Wzlisiewski 
1 Pruchnowz, Rutkowski a Michalcsy, Zabłocki s Gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Morkowski z Buku, Dworaka a córką 
z Oiieezynz.

OEHMfGA HOTEL FRANCUSKI. Skorzyńiki a Spławia, Nie- 
źychowski z familią 1 Granówka, pani Bojanowaka z Gołu­
chowi. pani Radziejowska 1 Berlina.

MYL1U8A HOTEL DREZDEŃSKI. Książę Sułkowski z Ry­
dzyny.

WiatieH«íe¡ giełdowe.
Giełda

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Tygodnik* Wielkopolskiego Ni 46 wyszedł

z drukuj i zawiera: Kajetan Węgierski Łtudyum literackie 
Walerego Prsy borowskiego. (Ciąg dalszy ) — Historya siwego 
włosa. Powieść Władysława Łozińskiego. (Ciąg dalszy.) — Na 
abytki, wiem Feliksa Mikorskiego. — Kronika galicyjska. — 
Przegląd literacki Dziełu Platona. Tom II zawierający prawa. 
Z-»ayt I, przekład z greckiego Antoniego Bronikowskiego. — 
Pokłosie. — Spis prsedpłacicieli na książkę pamiątkową pier­
wszego rozbioru Polski. — Spis przedpłacicieli na Bibliotekę 
Salonową. — Skrzynka do Lstów. — Od Redakcji. — Z zapi­
sków encyklopedycznych Łdmunda Calliera.

|seua«4else, 11 listopada.

Na giełdzie dsisiejsiój nie zawierano interesów.
Giełda fcerllAela«, 10 listopada.

Usposobię ie giełdy było dziś stałe a obrót dobry, w któ­
rym wszystkie prawie papiery udział wzięły.

Walory pruski«: Debr, potyesk. pstw. (4'/,’/J 100%pł* 
Pol. pstwa z r. 1853 (3*/,) 101 płac. Obi. państwa (3%) 89 
płac. Poź. pstwa press, z r. 1856 (S%%) 1187« pl»e.

Ust. SSSt: Zaehod.-prusk. (3%) 80’/, płac., dto (4’/,) 
89’/« płacono. (4/,) 97 płac. Poan. nowe (4%) 91% płac. 
Ust ront Poan. (<•/») 9»’, płac. Prask. (4*/*) 33V« płac.

Walery sagraulos: Austr. rent sr. (47,%) 57* « płacono. 
Rent, papier. i4%’/<) 49'/« płac. Losy s 1. 1854 (4%) 79 płac. 
Losy) kredyt, s r. 1858 105 płac. Losy s roku I860 (57«) 86% 
płacono. Losy s r. 1864 (4"/^ 79 źąd. Rosyjska pożyczki 
prom, z roku 1864 (6 ’/«) 130’/« płacono. Rosyjaka-polzka
obi. skarb. (4%) 72'/« płac. Polskie eortiŁ Lit A. po 800 
słp. (6*/«) 93 płacono, dto cząstki po 500 slp. (<’/*) 102’/, 
żądano. Polak, listy sast. 3 om. w rl. (4%) 71% płacono. 
Listy likw. 60’/, płacono. Włoska] po*. (6*/*) 60% płacono. 
Rumuńska poźj (8%) 927, płac. Rumuńskie obllg. koL (7'/,*/s) 
43%-4%—7» płac. Turecka poź. 45»/, płac. Aaer. poźycska 
(6’/«) 97*/, płacono. AkSJU k«W tslU- Kol, mind. 1W7, pta-
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Ostatnie telegramy
Wiedeń, 11 listopada. Z powoda wersyi, 

że nominacja hr. Andrassego na ministra spraw 
zagranicznych nie miłe w Petersburga podobno 

zrobiła wrażenie, miał hr. Andrassy w obec tu­
tejszych dyplomatów kilkakrotnie oświadczyć, ż® 
starać się o to będzie, by równie dobre z Ro- 

lyę utrzymać stósunki jak br,

uzdielił żegnającemu się
dziennikarzy, Concordia, radosnćj wiadomości, i0 
okoliczność, iż następca jego trzymać się zamyśl»“ g-
jego polityki, umożebnia mu dalsze pozostani®ehr

Inik
w służbie rządowój.

W
Beust. Hr. Beustow.

z nim stowarzyszeniu

swr

(nia 
, zini 

i. (

lik

Zakład Rasz wyrobów wszelkich wy*ian] 
praw w bieliznie,

juko to: BeaBUl damsalslclź najnowszych kroi,
itssych s£slUA», mpddmlc, Wu«,
lyols itd. Uosauś« dl« Paesdw, bleśUn« >j Q 
dalocl każdego wieka, wsnystko jak naipridzćj Pod'“8 7ółae 
nia i po umiarkowanych cenach; aa żądanie P
próby i modele do prięjrseiii»- lęUuue
w 14 dniach wykonane być mogą. Pracując tamę przez i 
w tym zawodzie, usiłujemy zawsze z postępem czasu i „“pi
wssystkićm zadość uczynić. Gotoswa bieli«««, 
wuelkiego gztunku, azyrtlngl, ««ylassy, pś»«, J* jc6.— 
w składne naszym zaasze na pogotowiu po cenach ftory j

ź. właścicielki tego zakładu Folk.,
wielce korespondencja i porozumienie a
Listy prosimy przesyłać na następujący adres:

Fanny HadÄS®»
Ów
Urs

Piacko&tr. No. 10, III. piętro wH<MU»feNz
[471IJ

(6:



Dodatek do łaziennikn Poznańskiego No. 259.
Niedziela, dnia 12 listopada 1871.

[ giełda szczecińska, 10 listopada.
pszenica: stalćj; na listopad 7S3/4, na wiosnę 79’/a

, Żyto: stałej, na litopad i listopad-grudzień 56’/,, na wio- 
r’563/« tal- eićjj rzepiowy: bez handlu,'; w miejscu 28’/, 
■listopad i na wiosną 28’/„ ta). Okowita: stale; w rniej- 
Jj 23!/ui na listopad 22%, listopad-grndz. i na wiosnę 21’/< 
larów.

Ma Książkę Famiątkową wyd. Tygo- 
lika Wielkopolskiego złożyli przedpłatę:

22. Wielm. Antoni Skarżyński z Sokołowa pod Śmiglem 
rz.
Wna Józefa Prądzyńska w Wałdowie pod Sempolnem 
IZ.

23.

(Nadesłano).

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie hez 
medycyny i bez kosztów.

„Revalesciere Du Barry z Londynu?4
Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revalescióre 

du Barry 1 tak iwa usuwa bez medycyny i bez kosztów wszystkie 
cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błonki 
ślazowej, oddechu, pęcherza i nerek, tnberkuty, suchoty, astmę 
kaszel, niestrawność, obstrukeyą, dyarye, bezsenność, słabość 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót, uderzenie krwi, szum 
w uszach, mdłości i womity nawet podczas ciąży, diabetes, me- paezy do pańskiój Revalescióre. Panu Rogu i Panu nie mogę go

lancholią, schudnięcie, reumatyzm, podargę, błędnicę. — Wyciąg 
z 72,000 certyfikatów o kuracyach, które się każdój oparły me­
dycynie:

Certyfikat No. 57,942.
Glainach, 14 lipca 1867.

Pańskiej Revalescióre zawdzięczam po Bogu życie w okro­
pnych moich cierpieniach żołądka i nerwów.

Jąu Godez, prowizor parafii Glainar, 
poczta Unterbergen p. Celowcem. 

Certyfikat No. 62,914.
Weskau, 14 września 1868.

Ponieważ przez lat wiele napróżno używałem wszelkiój le- 
karskió] pomocy przeciw chronicznym cierpieniom hemoroidal- 
nym, chorobie wątroby i obstrokcyi, przeto uciekłem się w roz-

................... .... ’ “ Pai -

dosyć, dziękować za ten kosztowny dar natury, 
był nieoceoionóm dobrodziejstwem.

który dla mnie 
[6ll2£.

Franciszek Steinmann.
W puszkach blaszanych pól funt. 18 sgr., 1 funt, za 1 

tal. 5 sgr., 2 funt, za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, sa 4 tal. 20 sgr., 
12 fant, za 9 tal. 15 sgr., 24 fant, za 18 tal. — Revaiescière 
Chocolatée w proszku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 
5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 tal.; w tabliczkach na 
12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr , 48 filiżanek 1 tal. 
27 sgr. — Sprowadzać można przez Barry du Barry i Spółka 
w Berlinie 178 FryderykoWBka ulica i do wszystkich okolic za 
asygnacyą pocztową.

W Poznania: F. Fromm, w Lesznie: 8. A. Scholtz, 
w Bydgoszczy: S Hirsehberg, firma: Jul. Schottlànder, w 6ł o- 

iwie. D. L. Borchardt.

Obwieszczenie.
2 powodu wykonywania robót na drodze 
cwadzącei do kolei żelaznej, droga ta na czas 
' 13 do 18 włącznie bieżącego miesiąca dla 
imunikaeyi zamkniętą będzie, co się ni- 
,j3ZÓm podaje do wiadomości publicznój 
tein nadmienieniem, że podczas trwania 
uknięcia komunikacya z dworcem kolei 
aznój górnoszląskiój odbywać się będzie 
iławską żwirówką i nowo założoną prze­
dnią żwirową, pomiędzy diogą kalojową 
wirówką poznańsko-wrocławską położoną. 
[Poznań, dnia i) listopada 1871. (6392)
iirćl. Byrekcya polficyi.

Otworzeni® feoskunn
w skróconóm postępowaniu. 

Newski sąd powiatowy w Poznania.
Wydział dla spraw cywilnych. 

j2nań, dnia 9 listopada 1871 r., przed po­
łudniem o godzinie 12.

Nad pozostałością Aagnsta i Klary 23a-
11 małżonków Hoffmann w Poznaniu otwo- 
ono zwykły konkurs w postępowaniu skró- 
inćm.
Tymczasowym administratorem masy usta­

wionym został król, komisarz aukcyjny 
hdwik Manheimer w Poznaniu.
[Wierzycieli diużuika wspólnego wzywamy, 
by w terminie na (lieó
23 listopada rh. przed połu­

dniem o goiSz. 11
fzed komisarzem konkursu w izbie sądowój 
[o. XI wyznaczonym, oświadczenia i pro- 
,zycye swoje względem ustanowienia sta- 
go zawiadowcy oddali.
Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne- 

d cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in- 
ych rzeczach w posiadaniu lub zacbov?aniu 
lają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
damy, aby nic jemu nie wydali lub wypłą- 
¡li, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
¡sia 30 listopada r. b. włącznie sądowi lub 
riwinistratorowi masy doniesienie uczynili 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych -swych 
taw tam dotąd do masy konkursowej od- 
jli. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
nwnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
iowinni o rzeczach zastawionych w ich po- 
ladaniu się znajdujących tylko doniesienie 
teynić.
: Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
to masy pretensye jako wierzyciele kon- 
msowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
lędż że takowe już są wyskarzone lub nie, 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
grudnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 

tb do protokułu zameldowali i następnie 
i rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mionym zameldowanych pretensyi dnia 
14 grudnia r. b. przed połu­

dniem « godz. 11 
irzed komisarzem konkursowym w izbie są- 
towéj No. Xi stanęli.
! Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
«winien kopią onegoż i jego aneksów do­
uczyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 

tręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
»meldowaniu swojéj pretensyi pełnomocnika 
utaj zamieszkałego ustanowić i do akt do­
jeść. [6352,]
Tym, którzy tu znajomości nie mają, pó- 

lajemy jako rzeczników panów obrońców 
irawa Mützel, Dockhorn i Le Viseur.
To wzÿstïrîczyczEo we

w JPoæiianiii.
Nadzwyczajne Walne Zebranie 

idbędzie się w niedzielę, d.
12 b. m. o 7 wieczorem. Na 
lorządku dziennym:
Dalszy ciąg pierwszego czyta­
nia Projektu do Ustaw zrewi­
dowanego przez Komisyą To­
warzystwa Pożyczkowego dla 
Przemysłowców miasta Poznania. 
Zapisana Spółka.

Zarząd. (6373) 
Walne Zebr, Tow P. N. na 

ow. Gn. odbędzie się d. 20 bm. 
godz. 11 i/2 przed poł. w Gnie­

cie w hotelu p. Chrościóskiój. 
L___ (6264)

Dla powiatu Obornickiego walne
branie Tow. ku wspieraniu urzę- 
Iników gospodarczych odbędzie się 
pia 19 listopada o go- 
•ńnie 3 po południu w lokalu 
'• Głowińskiego w Obor- 
Hkaeii.________ (6357)

Walne zebranie Towarzystwa 
bukowej Pomocy powiatu Byd- 
[°skiego odbędzie się w czwar- 
¡ek, dnia 23 listopada w 
Boronowie w lokalu p. 
iotrowskiego, o godzinie 2 

■ Pnłudnia, na które, dla nowych 
Zborów o liczny prosząc udział, 
Sprasza uprzejmie (6354)

Komitet.

Nakładem ŁudW. Werz- 
bacba wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morgana,
Powieść

przez
Padlinę z Ł. Vł llkońską.

2 tomy. — 2 ‘/3 tal.

Otton Dawczyóski,
dentysta,

Fryderykowska ul 33b. obok hotelu Tilsnera 
sztuczne zęby wprawia na złoto i kau­
czuk bez bfilu. (4978)

Choroby syfiliczne, słabości płciowe, u- 
pławy i choroby skórne leczy radykalnie i 
w krótkim czasie (6371,)

Bir. Halzman, Stawna nl. u Lenge.
Józef Nowakowski, kwestarz Sióstr Mi 

łosierdzia, już przed 10 tygodniami wyjechać 
na kwestę, i nie ma dotąd o nim żadnej 
wiadomości. Jest zwrostu niskiego i łysy. 
Miał jednego konia i wózek deskami wybity. 
O wiadomość o nim upraszamy. (6305)

Różne czasopisma
polityczne poznańskie począwszy od r. 1806 
są do nabycia. Bliższa wiadomość w księ- 
garni J. H. Źupańskiego w Poznaniu.

E*oezye
Władysława Ordona

są do nabycia za pośrednictwem Ad­
ministracji Dziennika Poznańskiego.
_____ Ceeta I talar.______
Opuściło prasę dzieło:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
ROZBIÓR POLSKI

przez
Franciszka l&yehlieklego.

Octavo 32% arkuszy. Cena 3 złr.
Do nabycia w Administracyi „Czasu“ i we 

wszystkich księgarniach.
Główny skład w księgarni D. E. Frie- 

dleina w Krakowie. [6261.]

1 Mieszkam we Wrześni 
f, domu p. Gogulskiego i go- 

jestem każdego czasu do le-
iarskiej pomocy.

_ Dr. Loewb
(oó44) fizyk powiatowy.

Dwie siostry, Polki, uzyskawszy 
tutaj świeżo patenta ns guwernan­
tki, chciałyby w jednóm miejscu 
w Poznańskiem założyć szkołę dzie­
wcząt polskich, gdzie tego daje się 
oczuwać wielka potrzeba. Przez to 
zaś chciałyby dopełnić zawód przez 
siebie obrany, stać się użytecznemi 
społeczeństwu polskiemu, wreszeie 
sobie przez pracę zapewnić chlób 
a swym starjm rodzicom spokojne 
życie" do śmierci. Jednakże do roz. 
poczęcia tego zawodu potrzeba fun 
duszu, którego nie posiadają. Kto 
więc zechce swym dobroczynnym 
datkiem temu przedsięwzięciu przyjść 
w prmoc, niech raczy złożjć swą 
ofiarę w redakcyi Dziennika Pczn, 
która do przyjmowania takowych 
ofiar swą gotowość łaskawie oświad­
czyła. (6286)

Księgarnia I
3?\ U. iiiełitera 

w Fozsaniu (i Lwowie) ul. Wil­
helmów sl a No, 10

( trzymała na skład i poleca (6327j 
Ostatnie cbwwile Henolucjo- 

nisty na śmierć skazanego pod­
czas zamachu stanu Napoleona III 
przez O. Marchal, misyonarza apo­
stolskiego z 19 francuzkiego wydania 
na polski język przełożył ksiądz Wła­
dysław M. Kraków 1871. Cena 5
sgr.

Schlesingera księgarnia i 
handel mnzykaliów

9 Wilhelmowska ulica 9 
poleca swój skład muzykaiów jako tóż
wypożyczalnią mnzykal.

do łaskawego uwzględnienia. [6067.)
Staramy się zawsze, by publiczności słu­

żyć najnowszemi utworami a zlecenia za­
miejscowe wykonujemy akuratnie.

UBHHU 100,000 ■MHMm
Do potwierdzonój przez król, praski 

rząd
161

frankfurt. loteryi
z 26,000 losami, — pomiędzy któremi 
14,000 nagród, il premii i 7600 losów 
graty sowy ch— wygrane ev fi. 200 0000 
lub 2 razy 100,000, 50,000, 25,000, 2 
razy 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 itd. 
poleca podpisany oryginalne losy do 1 
klasy. Ciągnienie dnia 5 i 6 grudnia 
r. b. Cale po tal. 3. 13, połówki po 
tal. 1. 22, ćwiartki po 26 sgr. za.fran- 
kowanóm przesłaniem należytości lub 
zaliczką pocztową. Plany i listy cią­
gnień bezpłatnie. Wypłata wygra­
nych natychmiast. Najstaranniejsza, 
rzetelna usługa zapewnia się a łaskawe 
zlecenia uprasza się przesyłać wprost 
do [6180]

Maurycego Levy,
kolektora głównego w Frankfurcie n/M.

Do łaskawego uwzględnienia.
Jako kolektor główny mając sobie

Cena zniżona.
Dzieła epiczne i dramatyczne

Wł. Syrokomli,
odstępuję odtąd po 1 talarze za 9 to­
mów nie opr. [6326]
Księgarnia Jagielskiego

przy ulicy Wrocławskiej 80.

W Skorzeóclnle pod Witkowem zam 
ślam sprzedać z wolnój ręki (6855)
gościniec z stajnią zajezdną
do którego około 50 mórg roli wraz z do- 
bremi budynkami gospodarczemi odstąpione 
być mogą. Bliższe wiadomości u niżój pod­
pisanego.

Józef Robaszfeiewicz,
Huta Skorz. cod Witkowem

Blodf subjekt cukierniczy
może zająć miejsce, zgłoszenia pod adr, Bi. 
Bi. $ de eksped, Dzień. Pozn. (6163)’

Zdatny hausknecht znajdzie stałe umie­
szczenie u (6385,)

.A., Cichowicza,
Pisarz gospodarczy, kawaler, wolny od 

wojsk., z odpowiedniemi świadectwami, ży­
czy sobie przyjąć miejsce zaraz, tutaj albo 
w Królestwie. Adres: J. Stefański & Co. 
_______________ (6372,)_____ ________

Na miasto i okolicę poleca się szanownśj 
publiczności jako stręezwrba.

Nepomucena Sredzińska,
ulica Gołębia No. 2 III piętro,

przy farze.________ [6368.]

KowTfotograficz. pracownia
Edwarda Wechsel,

Poznań, łEótcl du Word
poi eca szanow. państwom Poznania i okolicy 
fotografie w poprawnóm wykonaniu. [61811

Zaprosiny do przedpłaty na dzieło:

Boje polskie
i

Przygody żołnierskie
przez

K. S. Bodzantowićza.
Dzieło to wyjdzie 1 grudnia 1871. 

Do czasu tego cena przedpłatna sta­
nowi się na I talara, po upływie 
tego czasu wyniesie cena księgarska 
l'/2 talara«

Wszystkie księgarnie i redakeya 
Dziennika Poznańskiego przyjmują na 
dzieło to zamówienia.. (5302,)
Księgarnia J. K. Zupańskiego

Fabryka płaszczów dla dam i 
kaftaników

Bock & Barber,.
Wrocław, Rynek 3 (Kurfurstenseite),

polecają swój najobfitszy skład zimowy od najtattttzego haftunlka 
aż do najpiękniejszego paletotg aksamitnego i proszą o łaskawe 
uwzględnienie [6029J

BOCK & BARBER
Wrocław, lłynek 2, (Kurfiirstenseite).

Suknie balowe

Kilka set drzew owo­
cowych karłowych i szpale 
rowych w wyborowych gatunkach 
ma na sprzedaż Dom. Kar­
min. Poczta w miejscu. [6348] 

Fabryka trzewików i butów
Bazaru Wolfsohna

SsKerołia «lica 1
poleca swój wielki skład butów dla panów, 
trzewików dla dam i dzieci najdoskonalszej 
roboty po dostępnych cenach. Prawdziwe 
rosyjskie boots dla panów, dam i dzieci j iko 
tóż. bardzo eleganckie trzewiki ranne w naj­
większym wyborze pnleca (6362).

Wolfsohna Bazar.
g®?“ Skład obuwia: dla chłopców 

buciki, długie lakierowane linkolskie dla 
panów huty poleca; przytóm gumowe ka­
losze do naprawy przyjmuje.

St. Dąbrowski,
Poznań, Wilhelmowska ulica[6367.] 18.

przez dyrekcyą sprzedaż lo 
sów, nadmieniam, że odemnie ntjko- 
rzystnlój takowe sprowadzać, gdyż pp. 
korespondentom moim usłużę zupełnie 
wedle planu i nie obliczam ani opłaty 
za pisanie ani innych opłat.

Największy skład
prawdziwych ruskich ga- 
mowych kaloszy i butów
poleca w wszystkich wielkościach 
po niskich cenach (6374),

CF.Schnppig.
Goryokie kasztany, 
Włoskie prunele, 
Śliwki katarzynki
polecają [6365].

Bracia Andersch.

każdego rodzaju od najprostszych do eleganckich poleca

S, H. KORACH,
4 Nowa ulica 4

Suknie podobne robią się wedle najnowszej mody w jak 
najkrótszym czasie nader gustownie. (6378).

Wyborną peklowlnp wołową,
Ozory peklowane i wędzone

poIcca M, Zakrzewicz.
(6369) jatka No. 9, Stary Rynek.

Podpisani destylatorowie donoszą niniejszym, źe od poniedział­
ku, dnia 13 bm. w handlu detalicznym zaprowadzają miarę lit­
rową i po następujących cenach sprzedawać będą:

Wódkę żytnią.............. ....po 4 sgr. za litr.
Okowitę ..................... ..... po 7 0

Okowitę anyżową ..... ....po 7'/2 0 0

Okowitę do politury .. ....po 8V2 0 0

Dubeltowe wódki ...... ....po 6 * 0

Likiery ....................... ...po 10 P 0

Pragskie
wysokie buty (Sokół) 
gwarancją trwałości

(Lincoln) poleca pod 
16377.]

C, F. Schuppig.
B. Plewczyńska (6391)
oleca Szanownśj Publiczności swój gustc 
mie urządzony (4822,)

Hotel w Berlinie,
g&aehwtrasse 7,'przy miernych cenach

Ciągnienie loteryi pieniężnej sto­
warzyszenia króla Wilhelma odbę­
dzie się z pewnością, dnia lógo 
grudnia. Losy 2 tal., połówki 
1 tal. do nabycia jeszcze u

J D. Katz i syn,
Wilh-lmowska ul. 8. [6331].

Kr. prusk. losy loteryjne
1 klasy rozsyła za gotówkę oryginalne:
7’a tal., udziałowe: V8 2 tal, ’/t« 1 taL> 
•/„2V, tal. |6I89]

C. IfiaSsn w Berlinie,
dawaiśj Neanderstrasse 34.

Szanownym abonentom Tygodnika Wielkopolskiego 
przypominamy, iż otworzyliśmy przedpłatę na Dzieło 
zbiorowe na pamiątkę stuletniej rocznicy 
pierwszego rozbioru Polski.

W skład książki tój wejdą artykuły najznakomitszych 
autorów, z wszelkich gałęzi piśmiennictwa naszego jako do­
wód niespożytej żywotn ńei polsUie- 
<>-o narodu który pomimo stu lat niewoli tak na 
polu literatury jak sztuki podąża za ogólnym postępem.

Cena dzieła zbiorowego wynosi 4 tal., dla prenumera­
torów Tygodnika tylko dwa talary. Po wydruko­
waniu zaś znacznie podwyższoną zostanie.

Dla zobopólnśj kontroli nazwiska przedpłacicieli tak 
w Dzienniku Poznańskim jak w Tygodniku Wielkopolskim 
i na czele samegoż dzieła umieszczane będą.

Od ilości prenumeratorów zależeć będzie ozdobność wy­
dania tej prawdziwćj dla każdćj polskićj familii pamiątki.

Przedpłatę przyjmuje redakeya Tygodnika Wielkopolskiego 
aż do dnia 1 stycznia 1872 roku.

Redakeya Tygodnika Wielkopolskiego. 
JGelriiiiiitl Callier-

«
i

Pączki
imakai
i co dzień

S. Śobesfei.
rozmaiteml smakami na­
pełniane poleca co dzień świeże

Poznań, dnia 11 listopada 1871.
di. Becher.
d. Ehrlich.
Friedmann J? Alport. 
Wolff Guttmann.
Philipp Joseph.
Hartwig Kautorowicz. 
Dawid Kautorowicz.
8. Eatz.
W. Ajudwis.

Hartwig Łatz. 
Adosf Moral.
J. C. Matze.
J. Kroch own ib. 
Bracia Pinciis. 
L. Hehellenberx. 
A. Seidel.
J. H. Waiter. 
Karol Xwenker.

[6380].

(Z dzienników berlińskich).

Świadectwa z czasn przed publicznćm wystąpieniem Jacobiego
z napojem królewskim •)

113) 3Oletni remnatyzm z oebromieniem
CRŁK30 ——— A«—-.— 1«6 ««A«.- KAIo^Ii nSo -¡«»ł n!n WłAm Piflawjooiłn Jrtła ołmam teraz ¡78 lat — cier­

piałem be»ustan«fle na reumatyzm, z razu' w pra­
wym łokciu, potćm i w prawóm ramieniu. Mianowicie przy 
zmianie powietrza były bóle bardzo «»orne, często źe 
spać nie mógłem. Rękę podnieść mógłem zawsze tylko do po­
łowy wysokości. Przez jednę tyluo butelkę o trzeeh 
ósmych kwarty napoju królew6k egopana J. eobi, który 
tu w ulicy u znajomego mego dwoma butelkami tegoż napoju u- 
sunął prędko kilkuletnie cierpienie**), w kilku dniach od 
mego cierpienia zupełnie uwolniony zostałem. Daw­
niejsze nacierania epodeldokiem itp. nic wcale nie pomogb. 
Mogę znowu rękę z łatwością i bez bólu do góry podnieść i o 
Na I komisaryącie policyjnym zawierzytelnione ■'

•
bólach nic jut nie wiem. Pierwszego dnia miałem w skutek 
napoju eręstsze stolce; od następnego dnia przeto piłem codzien­
nie raz tylko jeden i miałem tylko raz stolce. Wieczorem zro 
biłem około ramienia elepłe obkładania z napoju Do 
tego wszystkiego wystarczyła jedna bntelka, zaiste cudow­
na, szybka ksiraeya. Zamężna córka moja, która wiole 
cierpiała na kolki w głowie, użyła także tylko jednćj bu­
telki tego napoju; odtąd u nłój także darcie w sło­
wie ustało. I memu zięciowi słnży dobrze napój. Jest on 
wcale smaczny.

Frankfurt n. O., 28 czerwca 1863.
Chrystyan Ludę, 

na tamtejszym" królewskim sądzie powiatowym dnia 30 maja 1865'także prey- 
atę<ą stwierdzone.

(13) Darcie, brak apetytu, wielka slabosc, 
cierpienia wątroby.

kieso lecz i wyzdrowiałem tak I wzmocniłem 
się, źe zno»u roboty moje rozpocząć mógłem. — Koledzy moi 

zakładzie gazowym nie mało się zadziwili, żem tak szybko

Zeszłśj jesieni miałem jnż przez p*ęó ty godni dar­
cie we wszystkich członkach, nie miałem apetytu i by­
łem słaby aż do omdlenia. Oczy były zupełnie 
żółte. Znajomy**») dał mi skosztować napój i królewskiego 
pana Jacobi — natychmiast dostałem apetyt, potśm ka­
załem sobie butelkę napoju królewskiego przynieść i przez tę 
jednę butelkę uwolniłem się,nietylko od darcia wszel-

wyzdrowłał.
Frankfurt n. O., 10 lipca 1864.

Wilhelm Bohrisch, czeladnik murarski.

♦*) U poprzedniego atestanta, pąna W. Feind (patrz No. 11). — **♦) Krawiec Kranig (patrz No. 9).

(14) Choroba żołądka i kiszek niemowlęcia 
przez picie matki uleczona
czka Olga cierpiała od sześciu tygodni piła żona moja butelkę napoju króiewskrólewskiego a małe niemowlę 

uwolnione zostało od wszelkich cierpień, przychodziło prędko do 
siebie i jest teraz pełne I silne, a oraz jest daleko spo­
kojniejsze i grzecsnieisze (bo już nie męczonel)

Frankfurt n. 0.. 8 października 1863.
Reinhold Kelbrowskl. 
dnia 30 maja 1865 również

Mała nasza córecz: „
(miała wtenczas trzy i pół miesiąca) na tak wielką sta 
bóść żołądka, że pokarmu matczynego nie trawiła, miała 
bezustannie dyaryą, która zielono wyglądała; przytóm 
miała mocny kaszel I chrypkę. Wedle rady higie sty 
paną Jacobi, którego napój królewski nam został polecony, wy- 

Na I komisaryacie policyjnym uwierzytelnione i na tamtejszym królewskim sądzie powiatowym
przysięgą stwierdzone.

Wynalazca i wyłączny fabrykant napoju królewskiego 
Rzeczywisty radzca zdrowia (Hygieista) Karol JaCObl 

RCrllniC) Fryderykowska ul. 2508.
Butelka ekstraktu napoju królewskiego, do trzy razy więcśj wody] kosztuj 

W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & Fabricius, i we wszystkich prawie mias

♦) Napój królewski, llmonada z wielu 
uraczenie dla chorych, rekonwalescentów i zdrowych

_e w Berlinie pół talara. [6390].
miastach Niemczech w znanych składach.

łagodnych soków ziołowych robioną,, największe hygieniczno-dietetyezne 
wych nie j______________________ _______ . jest bynajmniój „medycyną“ lub środkiem tajnym; podaje on or-

ganizmowi mróstwo pierwiastków zdrowia, przez które natura (przez polepszenie krwi i soków) tak się zmienia, iż chorób 
przyczyny a tćm samem szme choroby znikają.

(Annoneen-Krp.ditioa Z.idler u. C«., B.rlia).
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Rękodsielnie 

Pary' u, rne de Sondy 56, w Karlsruhe, W,
Batleńskle.

Wierni zasadzie, która zawsze nami kierowała:
Alfenidowe noże i widelce. Reprezentanci

rszystklch miastach wlęśswe wsayst ięiszych.

Wystawy powszechne.

«BINÇON OB MÉTAL »LAN« 
DIT ALFÉNIDE

jin

«P

Dl .

dawać najlepsi© vryx’©t>y po najtauńś^ ©li il© ino-
Gaiwaniczao posłacnue i posrebrzane żna cenach, mamy zaszczyt uwiadomić naszych przyjaciół handlowych o nowych zmianach, które doświadczenie i zaprowadzone 

sprzęty stołowe, niedawno znowu w naszych fabrykach ulepszenia dozwoliły nam zamieścić w naszój taryfie widelców i nożów.
Ulepszeniami temi są- i. Usunięcie żółtego metalu z fatoryfeacyi nożów i wisielcy.

2. Wyłączne użycie BIAŁEGO ftSETAŁIT, zwanego AŁFEAIOE <lo tej 
fabryjkacyi.

3. Powiększenie nakładu srebra.4. Zniżenie ceny nożów i włdelcy. (5665)

Naszym reprezentantem w Poznaniu jest:

Szczerosrebrne sprzęty stołowe. 

<><aiwan®2)lasty&a.

Posrebrzanie i pozłacanie. 
Fcsrshrzanle ponawne.j

Pan Wilhelm Kronthal.

Paryż 1855.Wielki medal lioiiorowy.

Londyn 1862.
I>wa medal©

za doskonałość wyrobów.

Paryż 1867.
Hors concours (członek Jury).

Jedyny międzynaro­
dowy sakł&d pośredniczenia

małżeństwachw
ściśle rzetelny pod największą dyskrecyą. 
Bogate partye w najwyższych stanach. Li­
czne polecenia. Prospekty bezpłatnie. 
Dyreksya zakładu pośredniczenia w mał-

J eńatwacłs.
Wrocław, Scbweidoitzerstadtgraben 8 

Kcmindyta w Berlłstie Oberwa str-
Strasse No. 12. (6342).

Pierwszą przesyłkę
kapusty magdcimrgsWj 

fewatój
odebrałem J| g^ÓŻyÓsId, 
(6383,) Wodna, ulica 7.

Aksami ne i double gswieioty« U o- 
etîsssay i partyą odstawionych zimowych

alet»t»w u (6346)
«8. Slomow’giílej

Wilhelmowska ul., 24. I piętro.

Do¿ Prnsk. ieteryii ro^ł-
klasy ilUön, iw J « losy udziałowe 

>/, 8 tab, V* ł VI., ’/„ 2 ia’, 1 ta!, ’/„ 
15 sgr. S. Basch, Berlin, Molkenmarkt 14, 

(6341)

Wielki

Skład futer
znajduje się i6389'

Wodna ulica Mo. 27.
Phjhppsohsł Holz.

Szanowną, Publiczność uwiadomiam, 
że przybyłem do Pleszewa z moim 
pięknym wielkim magaaysaeE» 
w«zel kich ia a,j no wszyeh 
wyborowych (««arów. Wy­
stawa do kupna jest na sali hotelu 
Wiktorya i proszę uprzejmie o liczne 
skore odwiedzenie mię, bo tu .tylko 
przez 2, tygodnie pobawię. (6370,)

Ludwik Ohustem
z Leszna.

ÎÜFni'dz. angielskie pledy!!!
jako tóż msJ trnaUze płaszcze
aa deszGZ, dalej prawdziwe TO’
syjshie boots, ' dîa'gr a»ós?, da na i dzieci polec-a nowy î»«ndel t«w«- sów galamteryjuyeb

(6351,)

8. Neismanna,
hïôïcï du Hord.

’Świeży »i»erykai'-«ki «malec wie­
przowy funt po’6’/2 sgi-:, centnarami taniej 
poleca [6360.J

I»ydoi* ISaaseli.

Petroleum
najtaniej i w mniejszych ilościach także sprze­
dającym się, bardzo tanio oddać mogę.

IŁ StróżyńsW,
(6358,) Wodna ul. nr. 7.

Rogale
w rozmaitych wielkościach poleca 
cukiernia

P. Urbańskiego,
(6f6J) ul. Wrocławska 14.

RogaTe
we wszelkich wielkościach poleca 
(iskbrnia (6324)

mikołaja Bundta,
Berlińska i Rycerska ul. No. 11.

| Wysokiśj szlachcie
> i szanownym państwom
j poleęa się firma Edward Witzke do robienia 
i wszystkich mundurów urzędowych i dyplomatów!
i jako też skład swój pięknych
o fraa®. I ang. materyi dla toalet cywilnych
j przy zapewnieniu riaj^nstoWniejszego i ©1©- 
| wykonania.

Euward Wltzke, Berlin,
i (6353) Belirenstrasse 11, I.

NB. Najgorliwszćm mojem będzie staraniem, aby zaufa-
‘ nie okazywane interesowi przez długie lata, utrzymać nadal 

przez usługę rzetelną, i skorą. (6353)

Pierwszy wie­
deński i prag- 
ski bazar trze­
wików i batów

znajduje się u

TiiclieSsfcieo?
V» z-,1 «1 1 ft *[6371] Wilhelmowska ul 10. 

Zamiejscowe zlecenia i repara-
cye ¡najpunktualniej się 
wykonują.

Najlepsze buclsy łatane jak najta 
iiéj w kawałkach i na centnary poleca

Holsztyń. ostrygi, 
SiOSCSla wędzonego, 
Astr. kawior, 
Gęsie palki,
Pom, p ółgęshi, 
Hamburg. bydlinki, 
Eibiąg. minogi, 
Tellów, rzepkę,

także rozmaite gatunki

sera
poleca (6343)

(6345);
Juliusz Woifisohn,

Poznań, Wroniecka ulica No. 21.
A. tabel jon,

poleca

(6389)

Piwo
prawdziwe Kulmbachskie 

Józef Liedkè,

©wieży wielko - ziarnisty 
kawior astrachański,

świeże elb. minogi, 
śłed&ie zwijane i mary-

nowane 
poleca handel towarów kolonialnych

i win [6089].

M. Tayler
w Szamotułach,

Hotel Rzymski.

Najlepsze pensylwans.
Petroleum

sprzedaje w towarze niesfałsz.
7 litrów za 1 tal
Adolf Aseh,

przy Berlińskiej ul. 14.

Najlepszy holenderski Nessing
i wszelkie inne ta Ssaki d© zażywania poleca

Fabryka tabaki i skład cygar
A. Szymańskiego sen.,

(6256)

Żyto, mąkę na paszę
i otręby pszenne

poleca ztąd i ze wszystkich stscyi kolejo­
wych jak najtaniej (6375)

A. S. Lehr,
W. Garbary 18.

[6366.J ul. Zamkowa 5.

Wodna ul. No. 28.

Prawdz. świece wiedeńskie
Apollo

jako tćż świece stearynowe 
i parafinowe od 6—12 sgr. za 
funt i mydło twarde praw, 
szczecińskie poleca

M. Tayler

«Sb©««isodynl potrzebuje miejsca zar 
!ub Od Nowego Roku. Bliższa wiadomość 
Stawskićj, Wielkie Garbary No. 8 i 9,

_______________[63321_________ L2|

Obwieszczenie. 5
W Ś5i’©ilij, dnia 22 li.« 

stopada v. ł>., od godzinyr‘ 
12 w południe począwszy, w obe-^ 
rzy w Ryty ni u odbędzie «¡¡¡i 
sprzedaż rozmaitego drzewa opa-ir- 
łowego, a mianowicie dębowego,t{ 
grabowego, brzozowego i sosnowego ¡t 
z tegorocznych porębów w rewirze p 
Bytyń najwięcój dającemu podwa-ji 
runkami, które w terminie ogło.® 
szone zostaną.

Na żądanie zostanie drzewo na 
sprzedaż wystawione przez boro 
wego w rewirze Bytyń nad drogą 
młynkowską zamieszkałego w miej, 
scu wskazane. (7356)

Młodasko, 9 listopada 1871.
Zarząd leśay.

z P.

Wielką przesyłkę 
irancuzkich konserwowa 
nych, cukrowanych i kry- 
sziałowanych

owoców
w słoikach, kartonikach, 
koszyczkach i pojedynczo 
odebrał i poleca najtaniej

Ao Cichowicz.

Thomas.

Na olędrach Nekielskich w powiecie śre. 
dzkim jest do sprzedania pod szczególni! 
feorzystnenij warunkami (6261)
gospodarstwo rolne, 67'/J 
morgi wynoszące, pomię­
dzy htóremi 2® mórg dwu­
siecznych łąh, z dobremi budyn­
kami. Bliższój wiadomości zasięgnąć mo­
żna w Poznaniu ulica Wroniecka No. 6 u

Hart w Iga Kantorowicxa.

—XBP": w Szainotułaeh,
[6692]. Hotel Rzymski.

k Uraczenie wyższych stanów,
środek leczący dla "cierpiących.

Do liwerauta nadwornego pana Jana Seffa w Berlinie.Do liwerauta nadwornego pana 
iS Wernigerode,- 1871. Pańskich wyfeornycll 
11 fabrykatów słodowych — słodowej cze- 
Ü kolady zdrowia i słodowych karmelków piersiowych — 
|| proszę mi łaskawie przysłać. Sporlcdcr, hrabiow­

ski dyrektor rządowy. (6340)
Skład główny w Poznaniu u Rraci PlCSSner, 

Rynek 91 i Erenzel i Sp-, Wrocławska ul., skład 
uboczny u A. Podgórskiego W Nakle, u J. 
Łowinsohna W Bydgoszczy, u A- Rofłbau- 
era w Nowymtomyślu, u II- Cassriela W Śre­
mie, u wdowy Berty S£un® W Książu, u NSi- 
Ciiała Badt W Swarzędzu , u ekspedyenta po­
czty Raschke w Borku i u Rarcusa Wit­
kowskiego w Czerniejewie.

II

I

SI

Koloiisko-mindeiiskic kolejowe 100 talarowe asygna- 
cyę premiowe

pr:ez V, roczne spłaty ratami po 5 tal. nabywa się wzmiankowaną wyżei procent przy­
noszącą asygnacyą premiową, z ¡»cłsienj prawem ci® już »;d I
raty począwszy przy dwóch rocznie odbywających się losowaniach, bea »łrarertia 
feiedyfeoiwlefe wpłaty. Najbliższe ciągnienie

dnia 1 grndnia rto.
1 wygrana po 60000 tal.
1
1
2

10000
5COO
2000

2 wygrane po 1000 tal.
1 

32 
110

500
200
110

(.6349)

Listy ratowe do nadchodzącego ciągnienia wygranych są w zapasie u

Braci Jabłońskich
W. Garbarv No 18.

We wtorek, dnia 14 listopada
rozpoczyna się tegoroczna wyprzedaż odstawionych

jedwabnych, wełnianych i półwełnlanych matoryi na suknie, 
Loag szalów, chcisteh, płaszczy damskich, firanek

i jeszcze wiele innych artykułów bogatego mego składu.
Próby nie przesyłają się. (6359)

Izydor Harnisch

Prawdziwe
dyseldorfskie puuczo- 

we syropy
«fana Adama Boeder

polecają [6361].

Bracia Andersch.
Nasienie koniczyny i 

nasiona
kupuje tu i na wszystkich stacyach kolejo­
wych po najwyższych cenach

A. S. Łetor,
(6376.) W. Garbary 13.

Herbatę
w «i@burowych gatunkach
od 1, 2, 3—4 tal. za funt poleca
handel towarów kolonial­

nych i win
M. Tayler,
^«sinaotTiłach,

[6691]. Hotel Rzymski.

Brtalf,
prawdziwy rosyjski i chiński towar 
polecają po dostępnyih eenach

Bracia Weitz,
[6276] Zamkowa ulica 4.

Najdelikatniejsi

SER
prawdz, Slmmentiialer jako 
tćż prawdz. ser ziołowy
odebrał wprost z Szwajcaryi i poleca

W poniedziałek, dnia 13 b. m. w fi 
Towarzystwie Przemysłowem |gre*' 
lekcya o 8 z wieczora. Prelegent' 
pan prof. W. «Sarochows&i. 
Temat: Wrażenia, z msiró« 
ży po Litwie, Wołyniu i 
Ukrainie. (6298)

Dyrekcya.

M. Tayler
Av Szamotułach,

[6693J. Hotel Rzymski.

W piątek dnia 17 b. m. o 6 god«. odbę
dzie się na wieźkiej sali Bazaru pierwszi prelebeya na dochód Towarzystwa d»m 
-?kiego św. Wincentego. Mówić będzie Dr
O«OTvlebl
„Jas fnnkcyonujc nasz nmy sł

liastrzy kiwanie Oalóne
le«zy bez bólu w trzech dniach ka­
żdy upływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i znpełnle zastarzały- 

Jedyny skład na Berlin
Franciszek Schwarziose,

Leipzigerstragse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal.
Przed fałszowaceml fabrykatami 

równego nazwiska ostrzega się n- 
sllale. (M79)

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Hipoteki zapisane bez­

pośrednio po listach zastawnych 
kupuje podłagodnemi warunkami

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary No. 39.

Hipoteki
wypowiedzialne bezpośrednio po listach za 

DÍÍftawnych, jako tśż niewypowiedziane poży­
czki na amortyzacyą przy rozszerzonój gra-_ -y ______  .....______

ros- bouillon stołowy Oziejewskl,

&str kawior
polecają jak najtaniéj [6363J.

Bracia Andersch.
(5297,) Poznań, ul. Wrocławska 18.

ARAKI
de («on, 

de BS Uavia, 
i «Satnaika Kuni

kwartę á 1 tal., 25 sgr., 20 sgr, 15 
sgr., jako tćż Cremy francu­
skie i szwajcarskie poleca

M. Tayler g

Szamotułach. HSzamotułacłr
[669C]. Hotel Rzymski.

Iiodwlhs MaribłCh.ł w

Bilety familijne na sześć odczytów po 
tal., dla jednij osoby po 9 złotych, na jede 
odczyt po 2 złote sprzedają księgarnie p: 
Żupsńskiego i Leitgebra. (6271)

¡Zakład muzyczny

Dembińskich

I
IrójK Stare»« Rysshu 1 Wn- 

dnéj uliey 53, vie-à-vis szkoły 
Ludwiki. (6336,) 

Nauka na fortepianie i w śpiewie 
w 3 kursach. — Nauka na skrzyp­

cach i w teoryi w 2 kursach. " 
Honorarium mieś, praen 2, 2r', 

i 3 tal. Zgłoszenia przyjmują się 
codziennie od 12—1 przed połudn.

Rozpoczęliśmy kura tańca. Uc..ysy 
wszelkich tańców solowych jako tóż 
salonowych i najnowszą Polkę wg- 
gierską/ Mieszkamy w Rynku Starym 
pod No. 52 na I piętrze. (6358).

Kornel i Olimpia
Szczepańscy.

Café Bellevue!
W sobotę na kolacyą pekló- 

wka æ chrzanem« lesaai-

W niedzielę, dnia 19 b. m, |

na
ubogich chorych i Ochronkę miasta Poznania

na

sali Bazarowej.
Bilety na bal i na chórek po 1 tal. u p. Mag nu- 

szewicza. (6209)
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